
M  £43. Czerwca Środa. Rok 1851.
I Wyeliodzl w Krakowie

c o d z ie n n ie , w yjąw szy N ied z ie le  i Św ięta .
(1 e  n  ii :

W K R A K O W IK  m iesięczna  6 zip- —  k w a rta ln a  16  z ip . po lską  m onetą , 
w  K K A .ro  k w a rta ln a  razem  z p rz e sy łk ą  pocz to w ą 5 z lr . 2 0 k r. m. >•

{‘ r z e d p i n t n
f rz ijm u je  się w K się g arn i V. B a c m g a u d t k k a  p rzy  G łów nym  R y n k u  N r  4 » s .  
kieuiądze p r z e s y ł a j ą  się b e z p ła tn ie  p o c z tą  w p r o s t  do B IÓ łtA  e x p k d y C V I  c z a s u  

wjTaziwszy na k o p erc ie  : „  p  r  e n  u  m  e r  a  e y j  n  e  p i e n i ą d z  e.

P r z y j m u j ą  * i ę
O G Ł 08Z E N IA  , R O ZPR A W Y  O D EZW Y  W S Z clk icgO  r o d z a j u .  

d o n i e s i e n i a  l i te ra c k ie , k s ię g a rsk ie , han d lo w e, p rzem yśli w •, r o ln i c z e  itp. 
U W IA D O M IE N IA  ty czące  się sp rz e d a ż y , ku  m a, d z ie rżaw  itp . 

a  »  |>  I  u  I  ą
od w iersza  p e ty to w e g o  za jed n o razo w e u m ieszczen ie  po 8 g roszy , n as tę p n e  po 
3 g rosze  —  z d p la te  1 (t h rn jearń w  za !c ; :d  p u b lik n cy ą  III stępeł rządow y

Ki i * t  J
n ie /'ra r .k f“’cne  n i c  rz y jn iu jif s ir , w yjąw szy od sta ły c h  lu b  zn an y ch  ko resp o n d en tó w . 

N u m e r  p o jedyóezy  k osz tu je  1 0  g ro szy .

entualnej su- 
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Cznia 1 8 5 1 . Bez wątpienia obie strony, tak 
Jerzy Lubomirski obstając przy swem pra- 
'vie do kuratoryi, jak rząd odmawiając mu 
go 
*ka
'viekopo....
jego statutów postępują. K w estya więc w y -

e do kuratoryi, jak rząd odmawiając mu 
i , dopóki ordynacya Przeworska niepozy- 
a sail key i ,  są w mniemaniu iż pełnią wolę 
ekonomneffo fundatora zakładu i w myśl

toczyła się na d r o g ę  sporną,n a , a że obu stro­
nom 
kt

chodzie musi o święte wypełnienie prawa.
lirćm są statuta Ossolińskiego, potwierdzone 

jirzvw. Cesarza Franciszka z d. 4  czerwca 
1817 , zatem sprawa ca ła  przecina się nie 
odwołalnie na jedną lub drugą stronę, skoro 
myśl fundatora wyjaśnioną zostanie. Ufni 
vv troskliwość rządu który jest najpierwszym  
stróżem prawa, ufni w protektorat zakładu 
przyjęty | rzez Cesarza Franciszka w sw o-  
jem i następców swoich imieniu, ufni w spra­
wiedliwość wysokich trybunałów, na chwilę 
hie wątpimy, że postąpiono będzie wedle sta­
tutów 'O ssolińskiego, a jeźliśm y sami g ło s  
w tej sprawie podnieśli, to tylko z przeko­
nania że jedynemu dziennikowi w kraju, obr 
Wiązek zabrania milczeć w k w esty i, kto
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H enryka , ale wszystkich jego następców na 
majoracie Przeworskim przyszłym i kurato­
rami ustanowił, to dla tego, iż chciał kura- 
toryą na jak najdłużej ubezpieczyć. Niewąt- 
pił o tern Henryk Lubomirski, i w kodycyllu 
swym z dnia 16  lipca 1 8 o 0  r. uwalniając 
syna od obowiązku tw orzenia ordynacyi 
P rzew o rsk ie j, w razie, gdyby w ładze na 
zasadach sprzecznych jego myśli też ordy- 
nacyą budować chciały, nieuwolnił yo by­
najm niej od kuratoryi’, i owszem w testa­
mencie swoim uroczyście przykazał: „ Z a­
klinam syna mojego na świętość b ło g o s ła ­
wieństwa ojcowskiego, aby pomny zawsze  
na wolę m oją, pomny na świetnych przod­
ków swoich, którzy dla dobra kraju i sław y  
ojczyzny życie i majątki poświęcali, aby 
m ówię,*Zakładem  naukowym imienia O sso­
lińskich, tym drogim dla krajn zabytkiem, 
w myśl założyciela i moję kierował i całe  
swoje życie wszelkiemi siłami d ąży ł i przy­
kładał się ku temu, iżby ten Zakład ku do­
bru kraju i narodu jak najświetniejsze w y­
daw ał ow ocek

sobie samym i czytelnikom dali gw arancją , 
że bezstronnie patrzymy na rzecz , wstrzy­
mamy się od wszelkich o ile możności uwag, 
Zostawując g ło s  śp. Ossolińskiemu.

S a  kuratorstwo ma następować po ojcu 
syn je y o  n a jsta rszy , mówi § .  14 . ustawy
g ł ó w n e j  ;  k r .  O s s o / i r i s k i  k u r a t o r y ą  l i t e r a c k ą  

ks H enrykow i Lubom irskiem u , całemu jego 
pokoleniu, i  wszystkim  . . .  M ajoratu P rze -
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Poradźmy się teraz statutów Ossolińskie­
g o , które w ładze mają prawo interwencyi 
do Zakładu —  bo postanowienie jego tak 
dalece jest prawem, iż C esarz Franciszek 
biorąc Instytut w opiekę i protektorat, po­
wiedział : „ auch die óffentlichen Stellen
a n d  A e m te r  a n yeic iesen  haben w o/len , dass  
ie stick a t ’en nach den  ' obigen  iStifftung

i/men zuyedachten Amtshandlungen und 
Verrichtungen zu unterziehen haben.u Otóż 
§  15 Ustawy G łów nej, §  3 Oświadczenia

do M onarchy o potwierdzenie kilku rodzin 
osiadłych na następstwo kuratoryi, lecz i 
w innych artykułach fundator z taką śc isło ­
ścią rozporządził, iż w żadnym razie nie 
przypuszał interwencyi w ładz administracyj­
nych, tern zaś mniej przyznawał im kiedy­
kolwiek prawo mianowania kuratora, wydzie­
lania mu instrukcyj lub ograniczania jego  
w ładzy kontrolą Komisarza rządowego, n f  
opinia naszej przeciwna, jest najwyraźniej 
sprzeczną ostatniej woli fundatora, i statu­
tom zakładu, potwierdzonym w swojem i 
następców swych imieniu przez Cesarza Fran­
ciszka, to się pokazuje nietylko z powyżej 
zacytowanych paragrafów, ale i z teg o , że 
Ossoliński niechciał, aby Kurator (eventua- 
liter jego zastępca, Do w niebytności Kura­
tora tylko zastępca lub plenipotent ego jest 
m ożliwy) miał w ładzę ograniczoną lub w rze­
czach tyczących się zakładu inne prze;:isy 
oprócz statutów zakładu do przestrzegania: 
że w ładze administracyjne uwolnił od kon­
troli, oddając instytut pod opiekę i straż S ą ­
du Szlacheckiego, W ydziału  Stanowego i 
reprezentantów posteritatis; że nadto w §  8  
Ust. G ł. pow iedział, iż zakład zachowuje 
zupełną nature pryw atn ej w łasności, co 
potwierdził w  Oświadczeniu U rzędow ern z d. 
19 stycznia ad  d )  dass das yanze Insti ut 
im mer die Eiyenschaft. e:nes P r ic a t-  E i-  
ącnthumcs hubę, i w Oświadczeniu w zg lę-
i lem  R a t o w c a  §  5 ,  w  k tó r ó in  z a u f a n y ,

narszej, opiera się wreszcie na zdrowej po-

że nzaden u rząd  tej p ryw atn ej i  publi­
cznej własności najw yzszem  m onarchi- 
cznem potw ierdzeniem  za ręczo n e j, naru-

lityce, która pragnąc dla osiągnięcia wspól­
nego celu jak najwięcej w yw ołać rezultatów 
indywidualnej prywatnej działalności, dla niej 
największą pewność i uszanowanie okazuje; 
rękojmia z a ś ,  iż wola fundatora była taką, 
jakeśmy ją przedstawili, wykrywa się do­
statecznie z zacytowanych artykułów. Lecz  
gdyby pod tym względem zachodziła jakaś 
wątpliwość, gdyby ktoś mniemał, iż Instytut, 
jako publiczny, ulega rozporządzeniom inne 
zakłady publiczne obowięzującym, że nie 
będąc zupełnie prywatną w łasn ością , nie- 
może się rządzić swojemi prawami, toby 
go sam śp. Ossoliński w yw iódł z błędu. 
W  liście bowiem pisanym z W iednia na 
dniu 1 października 1823  r. mówi :

„Zabezpieczyłem  ją  (^bibliotekę) już-to  
potwierdzeniem monarchicznem, już zacho­
waniem na niej tytu łu  pryw atnej w łasności 
a zw iązkiem  je j  ze  S tanam i, zostawieniem  
iej funduszu  w  dzierżeniu i mo y Kuratora, 
tudzież warowaniem następstwa na nią z fa- 
milij krajowych przezemnie, a po ich zga­
śnięciu przez Stany mianować się mają­
cych.“

Stosunek ten zakładu do rządu w liście pi­
sanym z W iednia 3 listopada 1 8 2 3 , jaśniej 
jeszcze wykłada w słow ach:

. . .  „R zecz tu o to, żeby narodowe usta­
nowienie, przy skierowaniu jego ku powsze­
ch n e m u  do b ru  i u tr z y m a n iu  n a r o d o w o ś c i  ,
s osia lic  pryw atną własnością. Cokolwiek 
pod hasłem publiczności, pokazuje się do 
tego (słow o w tekście n ieczy te ln ej, a na-
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R vlo to pod koniec inąja —  kilkanaście  c iep łych  d e ­
szczów z początkiem miesiąca, u b ra ło  ca łą  ziemię w z ie ­
lona  sukienko—  a d rzew a o g ro d o w e  w  b ia łe  puszki, 
k tó re  za każdym wiatru pow iew em , roz la tyw a ły  się 
n ła tkam i w o nnego  śn ieg u ;  -  s łoń ce  je s z c z e  m e r o z -  
irrzane łag o d n ie  p rzy św ieca ło  , m ew y su sza jąc  s o -  
kńw  k ra ia c y e h  w całe j na turze . Ztąd też  -  p.ers 
każda choćby  najbardziej śc i śm o n a ,  ehoeby  nosiła 
w sobie za rody  śmierci —  musi sic ożyw ić w u ą -  
™ jac  z oddechem  te w ilgo tne  atomy un oszące  się 
U pow ietrzu  —  i wszystkie  ży ły  m uszą  zag rać  jak 
te strumvki w ysw obodzone  z lodów. Kto zimę p r z e -
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nia się od w ym agań  św iatowych, a zamknięcia z n a ­

p ędz i ł  w’ dusznej a tm osferze  miasta — a na raz  uj­
rzał* sie na wsi owiany św ieżością  maja —  uczu je  
ia*kbv kąpiel z samej am b ro zy i ,  k tóra  ma tę  w ła ­
sn o ś ć ,  że naraz  w yleczy cię z m ig re n ,  spazmów 
melancholii,  splinu, kw aśnych  hum orow  i wszystkich 
tych  niemocy, p o cho dzących  z p rzerw an ia  związków 
z" pięknemi d rzew y , kwiatami, wodami, gwiazdami i
słońcem . „  „ . _  . ... .

Za przybyciem  na wieś, Zofia i F a ry s  znalezii się
tak  w r a ju :  zm ys ły  ich i uczucia  u leg ły  w pływ ow i 
dz iw nego  czaru  w iosny ,  k tóry  ich w praw ia ł  \y p e ­
w ien rodzaj s łodk iego  rozm arzen ia ,  niemogli się oni 
dość  nasycić  temi rozw ija jącem i się wdziękami na­
tu ry , mającej uśm iech n iew innego  dziecięcia. Nie­
zmordow anie , od rana  do nocy przebiegali rom antyczne  
b rzeg i W is ły ,  szm arag do w e  b łonie ,  w eso łe  b rz o z o -  
w e  gaiki napełn ione  tys iącem  śp iew aków  —  a co chw i­
la stawali podziwiając to malowniczy widok jakiej 
białej chatki ocienionej s tarą  lipą— to strum yka zla 
tu jacego  z szumem i ob raca jącego  młynki— to trzo  
dy i stada hasające  na b łon iach  —  to galary  spła  
w iane  W is łą  śród naw o ły w ań  i śp iewów  flisaków.

turą, w  obec k tórej cz ło w iek  s la je  się czyściejszym 
i pros tszym , i tak g łębo ko  czującym. Po tych ca­
łodz iennych  przechadzkach  i w ycieczkach  w okolicę
—  co w ie c z ó r ; w salonie —  czeka ło  ich g ron o  do­
brane przy jac ió ł ,  rów nie  ja k 'o n i  u żyw ających  św ie ­
żego pow ietrza  —  w tenczas zaw iązyw ała  się ro z ­
mowa o w rażen iach  dnia ca łeg o  F arys  zwykle 
nielubiący w iele  mówić , na jczęśc ie j mimowoli o -  
p anow yw ał ca łą  rozm ow ę w szy scy  s łuchali go 
z nateżeniem  —  bo też podobien ow ym  im prow iza-  
t o r o m  arabskim zjawiającym się pośród  koczującej 
k a r a w a n y - j a k  zaczą ł dz ierzgać  opowiadania sw oje 
z ło tem i wspomnieniami Azy., a robie  dowcipne p a -  
ralelle m iedzy W schodem  a E uropą,  p rzym ierzać  o -  
byczaje, sp o łeczn o ść ,  w yobrażenia  je d n e  do drugich
—  tak każdy z radością poddaw ał się tem u  czarow nem u 
berłu .  1 zaiste, poetycznosć je g o  m a lo w id e ł , o ry ­
ginalność rzu canych  pomysłów, więcej m o g ła  zając, 
u b aw ić ,  n a u c z y ć !  " i i  ty le  dram atów  lub komedy. 
n ie s z c z ę ś l iw ie  odgryw anych ™  naszych  teatrach.

Gdyby b y ł  k o  s tenografow ał tylko w ieczorne  
je g o  rozm ow y -  niezawodnie u łoży łby  książkę  s to ­
kroć  p raw dziw szą  i bardziej zajmującą, mz tyle po­
d róży  na W sch ód  w połow ie  r o b i o n , th  z książek. 
W  p raw dzie  kusiłem się spisać bodaj je d e n  tak, 
w ieczór ,  ale nap isaw szy -  Po d a r le “ l ;  Wlf“ m bo­
wiem żem o d d a ł  rzecz, krom uroku  o p o w i a d a m a -  
szkielet bez du>zy. Zdarzało  się częs tokroć ,  .z zda­
nia j e g o  w y w oły w ały  żw aw ą polemikę -  a choć 
ani j ed n a  ani d !uga strona n .edaw ała  się z w y e .ę -

szczególniej " z  \ l a s s y  ni^®z®j > s to^ oć szczęśliwszy
niż u n a s ,  albowiem kobieta na W s c h o d z ie ,  jeżeli 
uczciwa i nienrzefam uje p ra w a ,  m oże byc  pew ną, 
źc  n ieum rze  zP g ło d u ;  ■ chociaż to tow ar za pieniądze 
nabyty, je d n ak ż e  niegroz. mu n iebezp ieczeństw o , że
go  w ła śc ic ie l  za drzwi wyrzuci
g Inna razą bardzo wymownie J o w o d a l ^ o  T u r -

w a ł  tyranią  su ł tańską ,  z tyranią  w szech w ład z tw a  ludu.

cva ies t k ra iem  najbardziej do rzeczypospolite j zb li -
J 1 , ".czYsćy m ieszkańcy w obec  d e -żonyin; poniew aż w szysy j j

'  ’ sa n iew olnikam i, pomiędzy n ie -
l śp iewów  tlisaKOw. spo tycznego  praw a ^ lutniej sza ró w n o ść ;  gdy  w E -  

Z darza ło  się c z ę s to ,  ze taki u roczy  w idok w p ra - .m i  zas panuje  naj< h n a j b a r ( lz ie j  konsty tucy jnych
w ia ł  ich w n iem e zachw ycenie ;  częściej jed n ak ż e  uropie, naw e w będzie  pew nym  rodza jem  po ’
uczucia  ich w y lew a ły  się w s ło w ach  —  a w te n -  rzeczpospolita  za jakakolwiek a rvs tokracv
czas oboje byli w y m o w n i,  mianowicie g dy  jed no  i 
d rug ie  us i łow a ło  w y dać  ca łą  rozkosz  teg o  o d e rw a -

, dopóki jakakolwiek arystokracya  
g ło w ę Upodnosi' ’ Dalej bardzo dow cipnie porów ny-

j e d n a  je g o  uw aga, jak ie j  n iespotkałem  w żadnych 
op isach  podróży  po O r y e n c ie , u d e rzy ła  mię je s z c z e  
wielką trafnością. U trzym yw ał o n ,  że  chrześcian ie  
mniej dbają o sw oją w iarę  religijną niż M uzu łm a­
n ie ;  nic bowiem rzadszego  ja k  widzieć Turka  p r z e ­
chodzącego  na inną re l ig ię ;  gdy  tym czasem  c l i rze-  
ścianin baw iący na w sch o d z ie ,  najczęściej się zbi 
surmani. Moźnaby ca łe  dz ie ło  z łożyć  z sam ych a -  
fo ry zm ów , k tó re  w pla ta ł  w sw oje  opowiadania . 
D o ść ,  że m usia ł  cza ro w ać  s łu c h a c z y ,  k iedy przez  
kilkanaście dni te  w ieczory  wiejskie  p rzec iąga ły  się 
najmniej do trzec ie j  po północy. Zofia podzielała  
ogólne uniesienie  dla pana B ia łozora ;  co w ięce j :  
ś ledziła  baczną uw agą  najmniejszych odcieni ch a ­
rakteru, i p rzekona ła  się prawie, że  miał s e r c e  w y­
borne, ch a rak te r  nieposzlakowany, ła tw y  i p rzy jem ny  
w domowem pożyciu. C ieszyła  się w duchu, że  j a ­
kim go mieć p r a g n ę ł a ,  takim zna laz ła  w poufniej- 
szem kole. Ten cz łow iek  uczyni mię szczęś liw ą — 
rzek ła  do siebie po skończonym  p rz e g lą d z ie ,  który  
miała zwyczaj robić  co d z ie ń ,  lub co kilka di.i, 
z każdego kroku i każdego s łow a  Farysa .

Nacóź się zda ły  rachuby  nasze i o s t ro ż n o śc i !  Mała 
jedna okoliczność ,  do g run tu  za trzęs ła  .przekonaniem 
hrabiny! W idzie liśm y z ja k ą  przenikliwością  kobie 
oą w zię ła  się do aulopsii moralnej pana Białozora, 
a kiedy d rogą  powolnej analizy, o trzym ała  już  w y ­
padki niezbite, matematycznie  śc is łe  —  niebo się n a ­
gle zachm urza —  i ów tęcz ow y  motyl zmienia się 
w je j  oczach w sm utną poczw arkę .

Nieinaczej.  Niebo dotąd takie b łęk i tne  zac iągnę ło  
sie chmurami; deszcz zacz ą ł  lać,  nie ten g w a łtow ny  
w tow arzystw ie p iorunów  i b ły s k a w i c z n ie  ten  co 
ożywiwszy drzew a i ł a n y ,  nape łn ia  p ow ie trze  w o ­
nią i w godzinę przechodzi ,  ja k  p łacz  dziew częcia ,  
ale* po prostu  zaczę ła  się najnudniejsza s ło ta ,  ów 
drobny, zimny deszczyk  trw a jący  w naszym  nies ta­
łym klimacie niekiedy p a rę  tygodni. Niebo p rzy ­
biera barw ę  o ło w iu ,  w szystk ie  widoki ub ie ra ją  się 
w  posępną gazę  —  w ilgoć p rzejm uje  cię do kości 
i chociaż czytasz w k a le n d a rz u : wiosna lub lato — 
rad nierad rozk ładać  każesz ogień  na kominku i  za ­
czynasz skupiać się w  so b ie ,  jakb y  w późnej jesieni.

Cóż tu  robić  na w s i ,  k iedy dni s ło tne  n as taną?  
Zdaniem mojem, najlepiej, tak  jak  w mieście, zebrać 
sie‘ w kilka dobranych osób i zająć się czemkolwiek. 
S tara to p r a w d a , że  kto w sobie ma ź ród ło  nauk

lub sztuki — taki n ie ła tw o  u legn ie  n u d z ie ,  n aw e t  
w lodach Sy b iru ;  w idząc  jednakże  tyle w yksz ta łcon ych  
ludzi nudzących  się w sz ę d z ie ,  m ożuaby wnosić ,  że 
ta p raw da  na nic się nikomu nieprzyda. N iew ch o-  
dząc, czy  się kto bawi lub nudzi, hrabina i je j  to ­
w arzystw o, n iew idzia ło  innego środka, ja k  zam knąć 
się w  pokoju i szukać  rozryw ki to w czy tan iu ,  to 
w pisaniu, to rysunku ,  to muzyce , to ro bo tach  dam ­
skich. Każdy też  z gości miał swój w ła śc iw y  r o ­
dzaj z a t ru d n ie n ia , k tórym  zap e łn ia ł  d łu g ie  dni le ­
tn ie ,  zos taw ując  zaw sze  kilka godzin  ogólnej po­
gadance.

W  bawialnym pokoju pali ł  się su ty  ogień . Goście 
zebr.mi na śniadanie  ko ło  jedenas te j  rano  (hrabina 
jadała  obiad o 5 te j ) ,  po ro zm o w ie  p rędk o  w y c z e r ­
panej, pozasiadali do różnych  robót ,  hrabina to haf­
to w a ła  na k a n w ie ,  to czy ta ła  k.-iąźkę. Mężczyźni 
jedni zatopili się w  św ieżo  nadeszłyoh  gaze tach  i 
przeg lądach , d rudzy  poszli czytać lub p is a ć—  k tó ­
ryś m alow ał prześ liczny  widok zdięty za p o g o d y — 
fortepianu tylko nikt n ie t r ą c a ł ,  bojąc się p rzeszka ­
dzać drugim.

Jed en  pan Biafozór s iedz ia ł  w fotelu przed k o ­
minkiem —  z razu  szczypcam i popraw ia ł  d rew k a ,  
zb ie ra ł  p ry sk a jące  w ęg le  —  potem zapadł w  zu ­
pełną  bezczynność .

Zofia acz  zaję ta  czytaniem zauw ażała  to, a n je_ 
chcąc  aby się nudził ,  zbliżyła się doń i rzekła:

— A panźe dla czego się czem niezajmiesz, tą4 
jak drudzy? W yszukam  ci co nowego do czytar*ii!>

—  N ieczytam  nigdy — odpar ł  B iałozór.
—  Jak to  pan n ieczy tasz?
— Zapewniam cię  hrabino, że  najmniej i j ^ d z i e -  

ścia la t ja k  książki niewzią łetn  do ręk i — pi®ać n a ­
wet nielubię.

—  Temu niewierze bo to n ie p o ' 1̂ ”8-
_  A jednak najis to tn iejsza p ra w d -  W  Damaszku,

w B a g d a d zie , gd ziem  ty le  lat sp ęd '1̂ ’ P'san 'c  i c z y ­
tanie je s t  pew nym  ro d za jem  rzeOl0S| a' .

—  Dla Boga! cze inże  się *eclf  *u“ zie  za jm ują
w tym k ra ju ?

— Majętni pa lą  lun .e  ; upajają się o p iu m ; u b o ­
dzy p racu ją  ja k  zwierzęta, aby na ż^ cie zarobić.

—  Może ci sie to śir*iesznbm 'vy(K  kochany pa­
nie Bialozorze, ale jabi'm s °h ‘e bardzo życzyła, że­
byś się wziął do ks'ą^c^'

— Każesz hrabino — a ’więc stań się wola twoja.
(Dokończenie n asląp i. j
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w e t  n a j e ź d ź c a  k r a ju  s ^ d z i  m ie ć  p r a w o ,  k i e ­
d y  p r z e c iw n ie  p r z y n a jm n ie j  w  ty c h  o ś w i e -  
c e ń s z y c h  w i e k a c h ,  ż a d n e g o  s o b ie  n a d  p r y ­
w a tn ą  w ła s n o ś c ią  n i e p r z y w ł a s z c z a — w ie leż  
to k s i ę g o z b i o r ó w  a k a d e m i c z n y c b  1 ty™ p o ­
d o b n y c h  lo se m  w o je n n ie  p r z e w ę d r o w a ł -  F r a n ­
cuz i  w z g l ę d e m  b ib lo te k i  c e s a r s k i e j  t a k ie g o ż  
u ż y w a l i  ( s p o s o b u )  w y s t a w u j ^ c  j u ż  z a  ł a ­
s k ę ,  ż e  n ie  w s z y s t k o  z ł u p d ' -  C o  do r z ^ d u  
i ten  m n ie m a  w s z y s t k o  co  j e s t  p u b l ic z n e m  
c z y  o g ó ln e m  m ie ć  p o d  swojćj w ł a d z y ,  a c z  
7j d r u g ie j  s t r o n y  c * aJ® Się b y ć  o b o w i ą z a n y m  
n i e n a r u s z a ć  pri)>v a tn e f  w ła s n o ś c i

H orrespondencya Czasu.

Wiedeń 23 czerwca.

w Dwa główne punkta polityki teraźniejszego ga 
binetu, centralizacya i wejście Austryi ze wszyst- 
kienii prowincyami do Związku niemieckiego, podług 
zapewnień godnych wiary, zgodziły się ze sposo­
bem widzenia cesarza Mikołaja w Ołomuńcu. Opór 
rewolucyi, tak wewnątrz jak  zew nątrz ,  zdaje się 
źe na tę zgodę miał wiele wpływu. W o b e c  grożą­
cego jeszcze z tej strony, niebezpieczeństwa, pra­
ktyczny i przenikliwy gabinet petersburski,  uznał 
słusznie iź byłoby niewłaściwie i zawcześnie oba­
wiać się skutków, jakie mogą spłynąć na zmianę 
stosunków domowych i zagranicznych Rosyi, ze 
wzrostu i umocowania się Austryi. , Od powrotu 
z Warszawy, baron M ayendorf'mial kilka konferen- 
cyj z ks. Szwarcenberg. Zdaje się źe z obu itron 
jest coraz większa uprzejmość i zażyłość.

Baron de Bruck który, jak mówiono dziś miał o 
puścić W iedeń udając się do Londynu, odroczył 
znowu swój wyjazd. Powiadają, źe chcianoby szcze 
rze widzieć go na powrót w ministeryum.

Dzień wyjazdu Cesarza do Galicyi, jeszcze nie 
oznaczony. Wszystko wszakże już  w pogotowiu.

fiterlin 22 czerwca.

f  Wielka polityka wróciła znów zupełnie do ga 
binetów. Z tajników ich mało co przechodzi przed 
czasem do wiadomości publicznej. O rezultacie zja­
zdów Warszawskiego i Ołomunieckiego, dotąd same 
tylko domysły, mniej-więcej prawdopodobne, lubo 
w większej części między sobą sprzeczne. Po do­
świadczeniu, jakie zrobiły konferencye Drezdeńskie, 
tajemniczość aktów rządowych niezmiernie się po­
większyła. Tutaj nowe su ro w e  po lecen ia  w ydano  do 
w szy stk ich  b ió r ministeryalnych w tym względzie.
W  rządowych nawet organach nowa wiadomość, 
która jeszcze oficyalnie nie była og ło szoną , w ystę­
puje zwykle pod formą: mówią, słychać itd. Mię­

dzy takicmi wiadomościami mieści się i ta: źe poseł projekcie pożyczki 75 milionów, wniesionym przez 
francuski zapytał temi dniami m inis tra-prezydenta , ministeryum do Izby ,  w celu ukończenia drogi że -  
w Jakim celu ściąga się korpus p rusko-austry jack i laznej, która po złączeniu Turynu z Genuą posunie 
nad granicę francuską? Minister -  prezydent odpo- się aź do Lago maggiorc i do granic Szwajcaryi. 
wiedział,  źe to korpus Związku niemieckiego mało Projekt ten zawetowanym został na wczorajszem
znaczący, i do dyspozycyi tegoż dla wewnętrznego 
bezpieczeństwa zostawiony. Podobne pytanie uczy­
nione w W iedniu, podobną odebrać miało odpo­
wiedź. Inna wiadomość tego rodzaju je s t  t a : źe 
Książę Warszawski zostawszy feldmarszałkiem pru­
skim, pobierać będzie 18,000 talarów rocznej pen 
syi, przywiązanej do tej godności. Trzecia ważniej­
sza niż poprzednie wiadomość, je s t  ta: źe minister­
stwo przekonawszy s ię ,  źe reskrypta dawniejsze 
w sprawie reprezentacyi powiatowej i prowincyo- 
nalnćj wydane ,  prowadzą do coraz większego za­
mieszania, postanowiło odwołać je  wszystkie, i no­
wym reskryptem powołać we wszystkich prowin- 
cyach dawne stany. W  związku z nim stać ma inny 
reskrypt nakazujący, aby prace zgromadzeń powia­
towych w ciągu jednego miesiąca przygotowały 
moźebność poboru podatku dochodowego. O to dziś 
najwięcej rządowi chodzi; dalsze następstwa wskrze­
szenia reprezentacyi stanów, widoczne w dąźt.ości 
swej z organów rządow ych , zostawiają się p rzy­
szłemu czasowi. Przedmiot ten jest  dziś najwa­
żniejszym w ruchu wewnętrznej polityki pruskiej. 
Zdaje mi s ię ,  źe w nim leży punkt ciężkości wszel 
kich dalszych zmian i przemian w organizmie pań 
siwa pruskiego. Przyszły sejm zapowiada burzliwą 
walkę między dwiema zasa łami reprezentacyi poli­
tycznej ; walkę niezawodnie stanowczą nietylko dla 
Prus,  lecz i dla reszty Niemiec, gdzie taź sama 
dążność stawa dziś na porządku dziennym.

Książę Warszawski wyjechał tu ztąd do W arsza-  
y zawczoraj o l l e j  godzinie wieczorem. Tegoż 

dnia był na obiedzie danym przez jenerała  Wrangla. 
Na wyścigach konnych , które były bardzo świetne, 
nie był z tego powodu. Zapowiadają, że król o -  
prócz podróży do Królewca, odbędzie drugą do 
prowincyj świeżo wcielonych, Hohenzollern-Hechin- 
gen i S igmaringen, dla odebrania osobiście hołdu 
od nowych poddanych. Miasto się powoli ucisza i 
wypróżnia. Nadchodzi czas wakacyj urzędników, 
którzy powiększej części korzystając z n iego,  wy 
noszą się z miasta na bliższe i dalsze wycieczki, 
lub udają się do wód. Pogoda nareszcie się ustala 

od dwóch dni czuć .się daje niejaki u pa ł ,  a przy­
najmniej ciepło bardzo dla każdego pożądane. Na 
wystawę londyńską, w skutku tej zmiany w tem­
peraturze, coraz więcej ciekawych się wybiera. Isto­
tnie za 100 talarów tu ztąd podróż tę odbyć można. 
Mówiłem o tein z ludźmi, którzy już ją  zrobili. Byli 
naturalnie nie na wystawie, ale na panoramie wy­
stawy. Czy na to wydać sto talarów opłaci się, n ie-  

iem. Jest to prawie toż samo, co z balonu oglą­
dać jaką stolicę Europy.

posiedzeniu po dwudniowej dyskusyi. Opozycya, na 
jej czele poseł Menabrea, poseł d’Aviernoz i kilku 
innych, atakowała ten projekt pod rozmaiteini wzglę­
dami. Pod względem politycznym droga żelazna, na 
której dokończenie summa ta ma być użytą, będzie 
jej zdaniem, użyteczniejszą Szwajcaryi i Niemcom 
niż Piemontowi. Rząd uczyniłby w tej mierze lepiej, 
prowadząc drogę żelazną z Turynu przez Sabaudyę 
do granic Francyi. Zaspokoiłby tym sposobem inte­
res ogólny kraju i interes prowincyi, w której sym- 
patye dla Francyi są wielkie i wzmagają się coraz 
więcej. Pod względem strategicznym kolej żelazna 
projektowana przez ministeryum, jes t  podrzędną 
w tej przynajmniej części,  która pójdzie od Genui 
do Lago maggiore. Pod względem finansowym na­
reszcie opozycya starała się dow ieść ,  źe korzyści 
będą mniejsze niż się rząd spodziewa. Ministrowie 
robót publicznych, handlu i finansów odpowiedzieli 
szczegółowo na wszystkie te zarzuty, i rezultat w o- 
towania p o kaza ł ,  źe trafili do przekonania Izby 
Główną myślą rządu podług ministra robót publicz­
nych b y ło , połączyć stolicę z portem tak wielkim 
jak Genua, a następnie połączyć całą Liguryę z Lotn 
bardyą z j e d n e j , a z Szwajcaryą z drugiej strony 
Linia wyciągnięta przez rząd, odpowiada tej potrze­
bie; je s t  ła twą do zbudowania i zapewnia finansom 
znaczne dochody. Na linii przez Sabaudyę, spotka­
łyby się roboty z górą Cenis, której przebicie 
pociągnęłoby za sobą ogromne koszta. Rząd nie 
spuszcza z oka Sabaudyi i myśli zaspokoić jej żą­
dania, ale spodziewa się, źe kapitaliści tej prowin­
cyi zrobią sami krok pierwszy, tworząc towarzy 
stwo przez a k c y e ." P. minister finansów przekony­
wał mianowicie, źe po zbudowaniu drogi o której 
mowa, Sabaudya nie straci na handlu z Piemontem, 
że jej żelazo i zboże większy nawet niż dotąd 
znajdą odbyt. Zwracając się ku partyi tak nazwanej 
francuzkiej quancL m em e, odpowiedział, iź życzy 
Sabaudczykom porównać tylko rząd militarny Lyonu 
z rządem konstytucyjnym, pod którym zostaje Sa­
baudya, żeby się przekonali gdzie lepiej. Dał na 
reszcie solenne zaręczenie, źe rząd pod sztandarem 
wolności przez potrzebne i pożyteczne reformy, sta 
nowczy rewolucyjnym wszystkim zamachom położy 
koniec.
jg-Wczoraj mieliśmy tu świetny i ujmujący obrzęd 
rozdania nagród w szkole ś. Barbary. Obrzęd ten 
odbył się pod prezydencyą pana radzcy Roberta 
d’Azeglio.

Turyn  16 czerw ca. 

Wspomniałem w jednym z ostatnich listów o

Przegląd Polityczny.
G a z e ta  V o ss a  z n a n a  z e  s w o je g o  k o n se r w a ty z m u ,  

z żalem wyznaje’, źe wszędzie rzeczy do dawnego
wracają systemu, i źe w tym powrocie rządy upa­
trują środek wstrzymania grożących wybuchów, 
Związek niemiecki —  mówi tenże dziennik — pra­

cuje nad projektami, których celem powrót do tego 
wszystkiego, co bądź na konferencyach karlsbadz- 
kich, bądź na posiedzeniach związkowych, bądź 
wreszcie na konferencyach ministeryalnych wiedeń­
skich w r. 1834 uchwalonein zostało.

Drezdeński Dziennik  ogłasza dokumenta znale ' 
zionę u jednego krawca w Lipsku, a które miały 
być powodem aresztowania Dra Biirgersa w Dre­
źnie i Dra Beckera w Kolonii, tudzież licznych rc- 
wizyj i aresztowań po Niemczech. Wątpić jednak 
należy, aby papiery mogące stanowić o życiu dwóch 
tych osób w kraju bawiących, mogły się znajdować 
w rękach trzecich u nieznanego czeladnika kra­
wieckiego. Mają to być papiery odnoszące się do 
„komunistycznego związku“ jak poiniemony dzien­
nik mówi, i dowodzące, źe naczelnikami jego  są 
Biirgers, Becker i jakiś Rosner.

Gazeta Augsburgska  w korespondencyi z Frank­
furtu pisze, iz opór w stanowieniu uchwał związ­
kowych prostą większością głosów, nie tyle ze strony 
małych księs tw , ile ze strony Prus napotykać się 
daje. Wczoraj znów czytaliśmy, źe Ąustrya prze­
ciągnęła w tej kwestyi kilka księstw na swoją stronę-

Mówią, źe między wnioskami na Zgromadzenie 
związkowe podaneini,  znajduje się wniosek Prus, żą­
dający sprawdzenia ważności uchwały, tyczącej si? 
przyjęcia do Związku niemieckiego Księstwa Poznań­
skiego i Prus właściwych. Wniosek ten wielkie miał 
uczynić na dyplomatów wrażenie, i upatrują ukryte 
za nim jakieś tajemne zamiary.

Prezydent westfalski Duesberg uważany jest jako 
przyszły minister pruski skarbu.

W  Prusach ponowiono zastrzeżenie zachowania 
tajemnic rządowych u urzędników.

Zwykłe manewra jesienne landwery w Prusach 
nienastąpią tego roku. Ostatnie odbyły się w r. 1847, 
a zaniechanie ich lubo przynosi krajowi oszczędność, 
do 400,000 tal., przecież szkodliwie wpływa na ca­
ły  system wojskowy p rusk i , oparty jak wiadomo na 
pospolitem ruszeniu.

Wieści jednak o nowej i rychłej mobilizacyi nie- 
ustają, bo kiedy niekiedy zachodzą okoliczności, któ­
re wieść tę na nowo podnoszą; i lak teraz naka­
zany zoslał w Poznańskiem powszechny przegląd 
koni u prywatnych, jak powiada reskrypt,  aby się 
przekonać o stanie i ilości koni na przypadek mo- 
lilizacyi.

Senat Hamburgski otrzymał odmowną od rządu 
pruskiego odpowiedź na podanie swoje o militarne 
zajęcie przedmieścia St. Pauli. Natomiast donoszą, 
źe fm. Legedycz postanowił cofnąć jazdę i działa, 
a zostawić tainźe sarną piechotę.

Szlachta Osnabrucka zaniosła już do Bundestagu 
skargę przeciw rządowi hanowerskiemu i żąda przy­
wrócenia swoich przywilejów stanowych.

Z dniem 1 lipca Kassel ma być zwolniony z egze- 
kucyi, lecz elektor żąda ,  aby 1 batalion austryacki 
i i  p r u s k i  s t a ł y  t a m ż e  n a d a l  z a ł o g a ,  wszelako niU
na koszt mieszczan.

Berlińskie Corresp. Bureau  u trzymuje, źe Cesarz 
austryacki pojedzie w sierpniu do Miinchen.

Podajemy niżej rozprawy komissyi przeglądo-

Zródła do dziejów i rzeczy polskich,
zn a jd u ją ce  się  to archiwach p ro w in cy j rzą d o w i p r u ­

skiem u podległych,
jakoto: W. Ks. Poznańskiego, Prus wschodnich i zacho­

dnich, Pomeranii, Szląska i Berlina.
( D a l s z y  o i ą g ) .

4. Archiwa regencyjne. Przy regencyach w Po­
znaniu i Bydgoszczy są osobne archiwa, złożone 
z dokumentów i aktów rozmaitej treści po supry-  
mowanych klasztorach. Szpargały z klasztorów w ob­
wodzie regencyi poznańskiej dostały się do archi 
wum tej władzy w Poznaniu, z klasztorów w ob­
wodzie regencyi bydgoskiej do archiwum regencyi 
w Bydgoszczy. W  obydwóch więc regencyach u -  
mieszczono w osobnych szatach mnóstwo wielkie 
przywilejów i papierów po zniesionych klasztorach 
cysterskich, benedyktyńskich, dominikańskich, fran 
ciszkańskich, karmelickich, bernardyńskich, reformac­
kich , trynitarskich itd. Najdawniejsze przywileje 
w taki sposób powstałych archiwach regencyjnych 
są z pierwszej połowy XIII. wieku. Inne dokumen­
ta w tych archiwach składają się z regestrów  go 
spodarskich po zniesionych zakonach, z protokółów 
i uchwał kapituł zakonnych w różnych czasach od 
prawionych, z bul papiezkich na o ł ta rze ,  odpusty 
itp. Najważniejszym inateryałem do dziejów ojczy­
stych w tych archiwach są przywileje z XIII. wieku 
nadawane zakonnikom przez książąt wielkopolskich 
na rozmaite dobra,  swobody itp. Część ich małą 
użył do swojej historyi profesor Roeppel. W  ogól­
ności archiwa te regencyjne małej są do dziejów 
krajowych w artośc i; najwięcej jeszcze przynieśćby 

Zi!s*łllu do monografii klasztorów, miejsc, 
w ktoiych te klasztory niegdyś były itd.

. . n^Ca jpiejskie. Większej nierównie w arto­
ści historycznej S() archivva starożytne wielu miast 
w W. Ks. JZnańskidm. Archiwa te dzielą się zwy­
kle na akta r a zieckje (consularia), ławnikowskie 
(scabinalia), woj '’wskit;, kryminalne i szafarskie. Do­
starczyć mogą P lu j ą c y m  w rozmaitych gałęziach 
dziejów narodowyc n*evvyczerpanych materyałów 
do historyi handlu i przemVsłu krajowego, do hi-  
Storyi zakładów dobroczynnych, historyi sztuk pię­
knych , historyi prawa ™&deburskiego w Polsce, 
historyi obyczajów itp. W tych samych ai L iw ac h  
znachodzi się mnóstwo W ielkie p rz y w i le je  od XIII. 
wieku począwszy. Najznaczniejsze archiWa miejskie
w W. Ks. Poznańskiem są :  w Poznaniu, Wschowie, 
Międzyrzeczu, Kościanie, Lesznie i kilku innych mia­
stach. Wszakże i  najlichsze miasteczko posiada

szpargały kilkowiekowe, jako to np. akta kryminal­
ne ,  napełnione procesami czarownic, przywileje, 
wilkierze rzemieślnicze itp.

II. Archiwa w Prusach wschodnich i zachoanich.
Śmiało twierdzić można, źe w całej dawnej Pol 

see niemasz tyle materyałów do dziejów i rzeczy 
polskich, ile ich jes t  w Prusach wschodnich i za­
chodnich. Królewiec, Brunsberg , F rauenburg ,  El­
bląg, Gdańsk, Toruń, Peplin i inne mias a posiada 
ją  szacowne i nader obfite w materyały do dzie­
jów naszych archiwa; a lubo już czerpali z nich 
pilnie Hartknoch, Lengnich, Voigt i inni, przecież 
dostarczyć one jeszcze mogą niezmiernie wiele i bo­
gatego wątku pracującym na niwie dziejów ojczystych

1. Archiwum tajne w Królewcu. Prócz materya­
łów  do dziejów Polski i Litwy, których Kotzebue 
Baczko i Voigt użyli już do swoich historyj Prus, 
a ostatni i do swego kodeksu dyplomatycznego Li­
twy, archiwum tajne w Królewcu posiada mnóstwo 
wielkie nietkniętych jeszcze przez nikogo materya 
łów  do historyi Polski, jako to np. listy rozmaitych 
dygnitarzy mazowieckich, pisywane w XIV. i XV. 
wieku do komandorów zakonu, listy Zygmunta Igo 
Zygmunta Augusta, królowej węgierskiej Izabelli, 
sławnych reformatorów polskich Jana Łaskiego, Eu­
stachego Trepki, Marcina Kwiatkowskiego, Andrzeja 
Trzecieskiego (ojca) i wielu innych, pisywane do 
Albrychta I., rozmaite dokumenty tyczące się slo- 
stosunków polskich do Prus książęcych za panowa­
nia Zgmunta I. i Zygmunta Augusta. Prócz tego 
znajduje się tu rękopism kroniki Bogufała z XVgo 
wieku, historya biskupstwa warmińskiego z tegoż 
wieku; Annales Monasterii Olivietisis od r. 1249 
1617 w rękopiśmie; katalog opatów peplińskich; hi­
storya klasztoru oliwskiego przez Piotra W ernera aż 
do r. 1270; przywileje klasztoru oliwskiego; Anto­
niego Sznebergera : Catalogus medicamenlorum an- 
tipestilentialium , rękopism (zresztą później druko­
wany) przysłany od samego autora Albrychtowi I,itd.*)

*) Chociaż zam ierzyłem  sobie tu  m ów ić o samych tylko  
archiwach, w szelako, ponieważ mi się m oże nie zdarzy j’uż 
sposobność wspom nienia o źródłach rękopiśm iennych do dzie­
jó w  P olsk i po bibliotekach zagranicznych, przytoczę tu  ręko- 
pisina do rzeczy polskich, znajdujące się w  b ib liotece wallen- 
rodzkićj w  K rólew cu. T em i są :

1 . Journal de la d ie te , tenue a Grodno 17 4 4 .
2 . Connotatio election is M ichaelis W isnow iecki 1 6 6 9 .
3. Q uodlibet rękopism ów pod N r. 16  zaw iera listy  H o- 

zyusza, Sagiehów  i R adziejow skiego prym asa; p r ó c z  tego  listy

2. Archiwum katedralne w Frauenburgu. Rozkład, 
podział i treść archiwum katedralnego w Frauenbur­
gu są takie sarnę jak  archiw katedralnych w Pozna­
niu i Gnieźnie. Ze jedna Warmia zaczęła do Polski 
należeć stale dopiero od XV wieku, i źe mieszkań­
cy jej byli i są w większej części Niemcy, mniej prze­
to ar.hiwuin katedry warmińskiej jes t  dla nas pod 
wszelakim względem ważne. Posiada ono atoli prze­
szło sto odrębnych zupełnie tomów rękopismów, 
które są niesłychanie wielkiej wagi do rzeczy pol­
skich. Są to szczątki archiwum1 prywatnego bisku­
pów warmińskich, mieszczącego się niegdyś w ich 
rezydencyi Heilsbergu. Krasicki objąwszy rządy dye- 
cezyi warmińskiej zastał to archiwum w najwięk­
szym nieładzie, a poznawczy się natychmiast na j e ­
go historycznej w artośc i , kazał luźne papiery upo­
rządkować, to je s t  listy i rozmaito dokumenty, ścią­
gające się do rządów lub życia każdego z osobna 
biskupa, zebrać i podług porządku chronologiczne­
go w osobne tomy oprawić. Tym sposobem utwo­
rzył się bardzo porządny zbiór aktów biskupów war­
mińskich od najdawniejszych czasów aż do Krasic­
kiego włącznie, zbiór kilka razy większy od Tomi- 
cianów  i daleko od ostatnich rozmaitszy. Polskich 
dziejów zaczyna zbiór ten dotykać dopiero od środ­
ka XV wieku. Szczególniej ważne w nim są pod 
rozlicznym względem tomy obejmujące korespon-

deneye i inne dokumenty z czasów biskupów Dan- 
tyszka, Hozyusza, Kromera, Rudnickiego, Załuskie­
go, Szembeka, Grabowskiego i Krasickiego *). Zbiór 
ten daleko więcej dostarczy materyałów do dziejów 
ogólnych narodu, do dziejów familii jagiellońskiej, do 
historyi reformacyi w Polsce, do dziejów kościoła 
polskiego, Prus królewskich, związków wojskowych 
itp. niz wszystkie inne zbiory rękopismów znanych.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

mniej g łośnćj w  dziejach naszych szlachty.
4. Podobny pow yższem u zbiór rękopism ów pod N r. 2 2 

obejmuje m iędzy innemi list K leiuensa V III . <J0  Zygm unta III.
5. R ękopism  pod N r. 2  3 folio  zawiera obszerny opis sej­

mu w arszaw skiego 16  0 1  roku.
6 . R ękopism  pod N r. 3 3 zaw iera akta elekcyi W ład ysła ­

wa IV . i inw estytury pruskiej.
7. R ękopism  pod N r. 3 4  folio zawiera akta stosunków  

P olsk i z Prusam i od najdawniejszych czasów aż p 0  r. 1 6 1 8 .
8 . R ękopism  pod N r. 5 3  obejmuje niiscelanea polsk ie; po­

m iędzy niem i w łasnoręczny list W ładysław a I V, T estam ent  
króla M ichała i 8  6  innych dokum entów polskich.

9. R ękopism  pod N r. 2 4  in quarto obejmuje ;n_ 
nem i: T raktat Zygm unta I. z A lbertem  I. ] 5 2 5  r tr a k ta t  
Zygm unta A ugusta z Fryderykiem  margrabią brandenbur­
skim z r. 15 6  9.

1 0 . R ękopism  pod N r. 2 6  in  4 to pisany w r 1 4 5 3  i ,ar.  
dzo w ażny: Ju stitia  b e lli R eg is  C asim iriadversus ordinem  
Toutonicum , per Albertum  Bogatkam .

W  b ib lio tece akadem ickiej j e s t  m iędzy innemi już  dru­
kiem  og łoszony  rękopism  naszego D łu gosza  : Bandera Pru- 
thenorum, napisany w  r. 1 4 4 8 , folio , stron 3o .

) W  pierw szym  tom ie z tego  zbioru akt K rasickiego  
znajdują s ię sz czeg ó ły  ciekaw e do biografii naszego poety. 
- iem asz tam wprawdzie nic o je g o  bystrości pojęć w d zie­
ciń stw ie, o jeg o  dow cipie w zapytaniach, bystrości w odpo­
wiedziach , ale za to istotno fakty i daty z życia jeg o . U ro­
dził się 1 73 7 rok u , z ojca Jana z S iecina K ra sick ieg o , ka­
sztelana chełm skiego i m atki A nny Starżechow skiej. M ial 
dwóch b r a c i, A ntoniego i K arola. N auki pobierał w e L w o­
wie u Jezu itów  i w R zym ie. P o  powrocie do kraju m iano­
w ał go W acław  S ierakow sk i, natenczas biskup przem yślski, 
dnia 2 czerw ca 1 7 5 7 roku kanonikiem  przem yślsk im , cho­
ciaż jeszoze św ięcenia kapłańskiego niem iał. W  roku 17 62  
matka jeg o , już w tenczas wdowa, p od zieliła  pom iędzy synów  
sw oich m ajątek. Ignacem u, już natenczas proboszczow i kate­
dralnemu w Przem yślu  i koadjutorowi opata w ąchockiego, 
dostały  się dobra P o lis k ie , tj. w sie L u b o w icze , Jeczulw ko  
iL u m le w w ojew ództw ie kijow skiem , a nadto corocznie 3  9 09  
zło tych  z intrat dóbr D ubieckich. W  r. 1 7 65  K arol Sapieha, 
wojewoda brzeski, dał mu bogate probostwo infulaekie w Ko- 
deniu. W  tym  samym roku został kustoszem  kardynalnym  
lwowskim . W  r. 1 7 6 6  Stanisław  A ugust nak łonił G rabow ­
sk iego, biskupa w arm ińsk iago, aby go przyjął za sw ego ko- 
adjutora. A  że  w ed łu g  praw kapitu ły warm ińskićj koadjuto- 
rem warszawskim  m ó g ł być tylko kanonik tćj katedry, a ka­
nonia żadna nie wakow ała, przeto znowu za staraniem  króla  
Stanisław a P on ia tow sk iego , kanonik L udw ik hrabia de L o- 
dron ustąp ił mu swojćj kanonii. Za to K rasicki obow iązal 
się p łacić  mu corocznie 4 0 0  dukatów. U k ład  ten  potw ier­
d z ił papież K lem ens G anganelli. W  roku nareszcie 17 6 7 

został po śm ierci G rabow skiego biskup, warmińskim. W  tym  
samym roku Em m anuel P in to , m istrz kaw alerów  Śgo Jana  
Jerozolim skiego, p rzysła ł mu order Śgo K rzyża.

W  w ypełnianiu obow iązków  biskupich b y ł bardzo n ie­
dbały. K orespondow ał z w szystkim i znakom itszym i nauką 
w swoim czasie Polakam i, a nadto z w ielu  artystami. W  zbio­
rze, o którym  mowa, znajduje się w iele listów  Francuza M i- 
r y s , m alarza, m ieszkającego (zapewne u kasztelanow ćj Bra- 
n ick ićj) w  B ia ły m sto k u ; u tego  zam awiał raz po raz obrazy- 
Z kanoników  warm ińskich lub ił najbardzićj T om asza Szcze­
pańskiego. W  r. 17 7 3 osiadł w  B erlin ie.
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wej ^francuskiejo których wczoraj wspomnieliśmy;jsą inne gdzie chodziło admjnistracyą. Francyajteresie kraju, dziś już otwarcie objawić zdanie

zględem wypadków w bliskiej p rzy-

w pływ em  adm inistracyjnym , pokazuje s ię ,  źe  rachuby 
b yły  za w ielk ie. Paryż n iedostarczył 3 0 ,0 0 0  podpi 
sów , a tym samym torem p oszło  w ie le  departainen 
tów. —  W  Zgromadzeniu toczy ły  się m ałow aźne o -  
brady; natomiast ważniejsza uchw ała zapadła w k o -  
m issyi organizacyjnej departam entowej, gdzie raport 
pana Vatismenila aczkolw iek m onarchiczny i prawo 
z d. 31 maja chw alący, zo sta ł przyjęty w iększością  
17 g ło sów  przeciw  1 1 . —  Chodzą pogłosk i o fery - 
ach Izby, być m o że , ź e  do nich przyjdzie po pier­
w szej bezskutecznej w alce o przegląd konstytucyi.—  
L. N apoleon w  tych dniach rozpoczyna rew ie w oj­
skow e.

— W  ministeryalnyin dzienniku A ustria  czy 
tamy ar tykuł o korporacyach przemysłowych, 
który oparty na zasadzie przynajmniej większej 
niż dotąd wolności p rzem ysłow ej, zdaje się 
być pomyślną zapowiedzią wprowadzić się ma­
jących reform.

„Aby licznym wadom przemysłowości zaradzić, 
Uznano słusznie gruntowne urządzenie s towarzy­
szeń jako jeden zgłównych ku temu środków, a 
ogólne równie jak  miejscowe związki przemy­
słowe w wielu już krajach us iłow ały  rozwią­
zać główne kwestye żywotne stanu przemysło­
wego. W  Austryi stowarzyszenia przemysłowe 
już znakomite za ję ły  stanowisko. Ale też i ka­
żdy przem ysł,  powinien być objęty w pewne 
gremium mające siły  żywotne. Wolne gremium, 
ideał stowarzyszenia, może wstąpić na miejsce 
samowoli i tyrańskiego ducha cechów. Instytu- 
cya cechów powrócić winna do wolnego stowa­
rzyszenia, które było niegdyś punktem wyjścia 
przemysłowej Niemiec konstytucyi. Łatwiej jest 
Cech przekształcić w wolne gremium, aniżeli 
rozrzucone siły na nowo starać się połączyć, 
bo na nieszczęście, zbywa jeszcze naszemu sta­
rtowi roboczemu na uznaniu korzyści wolnego 
stowarzysz nia. Państwo zmuszone będzie mar­
twą instytucją cechów, nieodpowiednią już ru ­
chliwemu usposobieniu obecnego czasu p rze ła -  
itiać i na rozsądniejszą więcej z duchem czasu 
Zgodna organizacyą zamienić. Obowiąz­
kiem jest i zadaniem praw odaw stw a, mówił nie­
dawno jeden ze znawców niemieckiej przemy­
słowości w Kwartalniku Cotty- , przerobić 
Cechy na wolne korporacye, uczynić je ogni­
skami stowarzyszeń, warsztatami uczciwości, 
Obustronnego zaufania i ducha assocyacyi, który 
bez uczciwości i zaufania rozwijać się niemoże.
0 możliwości rozwiązania tego zadania, wątpić 
się niegodzi; przekonywa o niej bowiem przy­
kład największego państwa przemysłowego św ia-
V  P o d r a a s  g<ty w  w ie lu  k r a j a c h ,  ben  w z g l ę d u  
ba istniejące stosunki r z e m i e ś l n i c z e ,  b e z  w z g lę d u  
<la stan ukształcenia klasy rzemieślniczej i za­
leżną odeń zdolność korzystania ze swobody, 
fo zm a i te  z katedry i mównicy wyprowadzano 
teo r y e ,  w Anglii dopiero prawem municypalnem 
is 1835  roku zniesiono cechy, tojest, utrzymy­
wano je tak długo, dopóki stan rzemieślniczy 
k ie u z y s k a ł  sił potrzebnych do poruszania się 
W żywiole wolności, dopóki potrzeba stowa­
rzyszeń, tak głębokich niezapuściła korzeni, iż 
ccchy jako wolne związki i z najdobroczynniej- 
s«ym wpływem utrzymały s ię ,  dopóki ich po­
żyteczność i nieodzowność tak dalece niezosta- 
ła uznaną, «e najwięksi ludzie stanu a naw-et 
Członkowie królewskiej rodziny do nich przy­
stępowali. Wszędzie upowszechniło się prze­
konanie że państwo wprawdzie nad w szyst- 
kieai panować powinno ( ? )  ale w szystkiem  i
V  bvć niemoze. Samodzielność po­
jedynczych klas ludu, zastępstwo poszczegól­
nych interesów, uznane zostały jako konieczne,

to wszystko nie m u zaginać w martwym  
Politycznym szem atyzmie. Jeźli rzemiosła przy­
wrócone być mają do zdrowia, ruchu i życia, 
Państwo wonno przyjść im w pomoc utorowa­
niem drogi do odpowiednich czasowi form ży ­
wotnych. Cechy niemogą być w dawnym ksz ta ł­
cę swoim utrzymane; przymus zaś cechowy był 
Odstawa dawnej instytucji przemysłowej, 
^koro takoww upadnie, będą w niej mogły być 
Wprowadzone zmiany, jakich teraźniejszość w y- 
S g a .  Przymus cechowy zw raca do przeszło-
Śf»: ___i _~   m a  n p y p p i w n i p  WSZYrs t -

piejszemi są te rewolucye, które przeciwko o- 
budw-om tym momentom są wymierzone.

„Przez takie to wstrząśnienie p rzeszła  Austrya. 
Szczęśliwie przebyła niebezpieczeństwo, jak­
kolwiek było wielkie, przeważne. Nikt nieza- 
przeczy, ze w chwilach kiedy wszystkie istnie­
jące pierwej stosunki zachwieją się , kiedy to

naszym politycznym urządzeniom zag ra ­
li, i ze stanowiska naszego jako repre­

zentanci narodu w pływ ać na to , aby mianowi­
cie przy dzisiejszych okolicznościach, jeźli mo­
żna ministeryum nasze zatrzy mać i następujący 
przedstawiamy w-niosek:

Z w ażyw szy ,
1 )  Ze gdy przedewszystkiem skutecznym u- 

siłowaniom naszego ministra-prezydenta pana
co było niezmiennem, zmienia s ię ,  a co uw a- Gosslera przypisać należy nader korzystne fi- 
żano za najlepsze, przestaje budzić zaufanie,— nansowe położenie kraju naszego w danychstó- 
każdy akt ukonstytuowania lub administracyj- sunkach, gdzie bez powiększenia podatków zdo- 
nej organizacyi z niezmiernemi połączony je s t  tru-:łano znaczną część długów publicznych rocznie 
dnoseiami. spłacić  i pomimo tego nie sprawóć niedoboru

„W szechwiedza jedynie i wszechmoc stwTorzyć 
może w takich czasach coś stałego, gotowego, 
niezmiennego i wszystkich zadowalniającego. — 
Ludzie stanu mogą się już mienić szczęśliwymi

, wolne stowarzyszenie ma przeciw nie wszyst 
kie zarody życia. W szakze duch stowarzyszaj— 
hia o tyle jedynie pomyślnie rozwijać się może, 

ile uczestnicy jego wyższego nabędą wykszta ł­
cania, a tern saniem z wolności tej korzystać 
Hda umieli. Na tem wykształceniu zbywa u nas 
^szćze w wielu miejscach; ale przez wprow-a- 
?enie wolnego gremium, potrzeba w ykszta łce- 

powszechnie da się uczuć. I tu w W iedmu 
S h y ,  wobec wymagań czasu utrzymać się nie 
■ ̂ dzą. Tamują one przemysłowosć stolicy'. W zro -  
V  ona jednak i zakwitnie jak dotąd nigdy, 
koro cechy, za przykładem i na wzor ang.el- 

V h  Swobodniejszą otrzymają organizacyą.
,. W iedeń  23 czerwca. Dzisiejsza K orr.A ustr. 
!loyr. zawiera następujący ar tykuł:  „Reformy 
N in is t racy jn e  i konstytucyjne zostają w tym 
.“uiym do siebie stosunku, w jakim systemat 
/^skularny- i nerwowy w ludzkiem ciele. " ! " 
pakują się one wzajemnie, w najściślejszym są 

' '‘Wsjie związku, a przecież każde z nich jest 
ł-eirś samodzielnem i odrębnem. Są wstrzą- 
^ienia, których przedmiotem jest konstj'tucya

jeśli im się o ty łe  powiedzie, że losy powierzo­
nego im państwa ubezpieczą, że zadnj'ch nie- 
postanowią środków wystawiających na szwank 
przyszłość , ale że takie jedynie wydawać będą 
rozporządzenia, które noszą w sobie żywioły 
rozwoju i udoskonalenia. Zastosowanie tych 
prawd do Austryi leży jak na dłoni. Proces 
zjednoczenia, jaki się uateraz w Austryi na dro­
dze organicznej przygotowuje, niepowinien być 
zakłóconym niebezpiecznemi politycznemi expe- 
rymentami, mogącemi rozprzężającą wyw ołać 
walkę umysłów.

„Nam zdaje się być główneni zadaniem tera­
źniejszości, zebranie rezultatów nowych form 
administracyjnych, staranne onychże zbadanie 
oraz silne i zręczne potrzebnych ulepszeń i re ­
form przeprowadzenie. A skoro w ten sposób u- 
zyska się niezmienny s ta ły  punkt do dalszego 
rozwoju, będziem mogli spokojnie w przyszłość 
spoglądać."

G azeta pocztowa F ra n k fu r tska  podaje 
z Wiednia za rzecz pew ną, że w ydzia ł  komuni­
kacji  odłączony będzie od ministerstwa handlu, 
że książę Salm niechce przyjąć kierunku tego 
w ydzia łu , ale że ma być mianowany ministrem 
b ez  portfeilu.

— JC. Mość udarow ał p. Manteuftla, pruskie­
go ministra spr. zagr. wielkim krzyżem orderu 
śgo Szczepana , którego oznaki w 'ty cli dniach 
przesłane mu zostały-.

Hr. Chainbord (_ks. Bordeaux) w yjechał do 
Pesztu w towarzystwie ks. de L o rg e s f? )  i wice- 
hr. d’ Escars.

— Z  Bośnii nadchodzą wiadomości, potrze­
bujące potwierdzenia, jakoby Orner basza zmu­
sza ł wszystkich Rajasów do pracowania około 
drogi z Sera jew a do T raw nika— że ani biskup, 
ani duchowieństwo, ani najzamożniejsi kupcy,
an i  sam n a w e t  w ł a d y k a ,  n i c  s ą  od  p r x y m u s u  
t eg o  w y j ę c i ,  i p o d o b n ie  jak inn i ‘z w o z i ć  m u s z ą  
kamienie i kopać rowy od świtu do zachodu 
słońca.

N I E M C Y .
Z  Berlina donoszą, że rossyjski lekarz woj­

skowy Jiirgenson, potajemnie opuściw szy Rossyę 
w sierpniu r. z. w zamiarze emigrowania do 
Ameryki, przytrzymany w Berlinie dla braku 
papierów legitymacyjnych, miał być wydany 
rządowi rossyjskiemu na mocy kartelu z 2 0 /8  
maja 1 8 4 4  r., zw łaszcza że będąc lat kilka 
w służbie wojskowej, podpadałby wedle praw 
tamtejszych wojskowym sądom karnym, l ios-  
syjskie poselstwo z tego powodu, jak to dawniej 
donosiły dzienniki, nastawało na jego wydanie, 
a w takim razie czekałaby go najmniej depor- 
tacya na Syberyą. Dr. Jiirgenson uniknął je­
dnak smutnego losu tego i wypuszczony teraz 
po 10-miesięcznem uwięzieniu , otrzymał rozkaz 
bezzwłocznego wyjazdu do Ameryki. Uwol­
nienie to przypisują wstawiennictwu prezydenta 
policyi berlińskiej Hinckeldeya u rossyjskiego
poselstwa.

~  W przeglądzie poniedziałkowym pisma na­
szego wspomnieliśmy 0 oświadczeniu ministra 
Anhaltskiego w zględem zmian konstytucyj państw 
niemieckich. Podajemy teraz dosłownie w y- 
razy jego i wniosek w skutku tego przedłożony 
i przyjęty.

Odpowiadając na interpellacyę w przedmiocie 
zwołania połączonego sejmu księstw Anhalts- 
kich uczynioną na sejmie w Kothen, minister- 
prezydent Gossler rzekł między innemi: „Czy 
sejm połączony będzie zwołany i kiedy, mini­
steryum jeszcze nic w tJ'ni względzie nie po­
stanowiło; a j a t£m mniej jestem w możności 
to wyjaśnić, ponieważ nie wiem, czyli bedę miał 
w tem jak i u d z ia ł - okoliczności bowiem i sto­
sunki niemieckie taką przybrały  postać, że 
w skutku ich, radykalne zmiany ustawy naszej 
nieodzownemi się stałv; mając przecież na p a­
mięci przysięgę htórą wykonałem, możeby w su­
mieniu mojem zrodziły się wątpliwości w zglę­
dom współu(jZjaj,u w przedsiębrać się mają­
cych krokach.“

Na posiedzeniu sejmu w Kothen d. 1 9  czer­
wca, z pomiędzy 25f deputowanych, z których 
się ten sejm sk ład a ,  18  podpisało w niosek na­
stępujący i przedłożyło go jako nagły:

„Po odpowiedzi prezydenta rady ministrów 
pana Gosslera na interpellacyę dep. Woltera 
w przedmiocie zwołania połączonego sejmu, na 
12em posiedzeniu sejmu Anhalt-Kólhen, i po za ­
kończeniu obrad nad tegorocznein prawem skar­
bowym, poczytujemy sobie za obowiązek w in-

w kassie w wymaganiach wielostronnie pomno­
żonych;

2 )  Ze nieinożemy tego zataić, iż przy tera­
źniejszych okolicznościach niemieckich, takowe 
niezbędnie w płynąć znacznie muszą na nasze 
miejscowe stosunki kra jow e, i nawret w ostate­
cznym razie ,  rząd nasz mógłby być przez Bun­
destag zmuszonym, do zaprowadzenia uprze­
dniego zmiany ustawy konstytucyjnej i prawa 
wyborczego;

4 )  Ze jednak nasz minister p. Gossler przy 
uczciwości i sumienności swojej wyraźnie oznaj­
mił , że w- podobnych okolicznościach ze wzglę­
du na przysięgę którą na konstytucyę złożył,  
miałby może skrupuły pozostania na swoim u- 
rzędzie; skrupuły' te jednakże wysoko w źró­
dle sw'ojem cenione, możeby się dały  uciszyć 
dobitnie objawionem życzeniem kraju, aby da­
lej zarząd jego prowadził;

5 )  Ze przez ustąpienie teraźniejszego nasze­
go ministra, niebezpieczeństwa grożące naszej 
ustawie konstytucyjnej bynajmniej usunięte nie 
zostaną, owszem przypuścić należy, iż takou'e 
tem rycłilej i pew'niej by nastąpiły i to w ob­
szerniejszych jeszcze rozmiarach;

6 )  Z e ,  jakkolwiek sejmowi Anhalt-Kothen- 
skiemu nie s łuży  moc stanowienia samoistnie i 
bezpośrednio w tej sp raw ie ,  obowiązkiem jest 
przecież każdego reprezentanta, o ile w jego 
mocy to leży, na sejmie również krajowym (po­
jedynczym) strzedz interesów' kraju wszechstron­
nie i wewnętrzne przekonanie sw'oje w tym wzglę­
dzie bez ogródki objawić; sejm przeto uchwala 
panu prezydentowi rady ministrów Gosslerowi 
w ocenieniu wielkich jego zasług, położonych 
dla miejscowej ojczyzny naszej, oświadczyć po­
dziękowanie oparte na głębokiem przeświadcze­
niu i upraszać go ,  aby nawet w razie ,  gdyby 
jednostronne  odstąpienie od postanowień konsty­
tucyi i prawa wyborczego, przez stosunki nie­
m i e c k i e  niezbędnie nakazanem być miało, dzi­
siejszego stanowiska swego nie opuszczał.

W n i o s e k  ten  p r z y j ę t o  t £ i  g ł o s a m i  p r z e c i w  j e  
dnemu, poczem sejm się odroczył.

F R A N C  V A.
P a ry ż  2 0  czerwca. Journal des Debats 

w' następnych słowach streszcza w ażne obrady 
komisyi przeglądowej, o których w wczoraj 
szyin przeglądzie była  mowa:

P. de Mornay ż a łu je ,  że niezgadza się co do 
rewdzyi z kolegami, których zdanie zazw'yczaj 
podziela, ale musi ulegać swemu sumieniu. K w e- 
stya stósowności jub niestosowności rewizyi, 
rozdziela go z prawdopodobną większością ko­
misyi. Z gadza  on się , żekonstytucyapod wieloma 
względami jest b łędna, ale przegląd w obecnej 
cli wili jest niebezpieczniejszy od tolerancyi tych 
błędów przez pewien przeciąg czasu. P rzy ­
s ta łby  na rew izyą ,  gdyby mogła bj'ć dokonaną 
przez większość obecną, wypróbowaną w s łu ­
żbie porządku. W  okolicznościach, w których 
jesteśmy', przestrasza go obiór Zgromadzenia 
ustawodawczego. Z  drugiej strony jes t  wido- 
czna, że ci się domagają rew izy i, ,co chcą prze­
dłużenia w ładzy  prezj'denta. Ż t ą d  fakcyjne a -  
gitacye, wywołujące podania. Nie opinia pu­
bliczna, ale w ładza  w y w o ła ła  petycje . Obiór 
Zgromadzenia ustawodawczego, odda los kraju 
w ręce socyalistów i bonapartystów. Powiadają
0 opinii publicznej: wszystko to są  fakcye, a 
55 resztą trzeba się oprzeć opinii * publicznej, 
kiedy niejest oświecona. Nigdy jeszcze admini- 
straoya nieużyw,a ła  tylu środków dla osiągnię­
cia rezultatu; na chorobę dręczącą kraj narzu­
cano lekarstw o, kraj więc powiedział: Dobrze, 
s Próbójmyż tego lekarstw a, nie myśląc o niern 
wcale. Posługujecie się straszną bronią, bądź­
cież przekonani, że opinia publiczna którą ma­
cie za sobą, a raczej przed sobą, zawiedzie 
was dalej uiżli chcecie. P. Mornay nieobawia 
się elękcyi nieprawej prezydenta; upew-niają go 
artykuły 45 , 4 ?  i 5 7  konstytucyi. Sami szanu-, 
jąc  prawo,, zmusimy innych do sząnowania go, a 
przeciw tym co z legalności będą chcieli przejść 
do rewolucyi, będziemy silni, mając prawo za 
soba.

p ‘ de Melun. ,,P. de Mornay odwołuje się do 
szczerości kolegów — odpowiedzieli mu wszyscy
1 ja  zrobię tak samo. Mniemał on , że nieżąda- 
uo rew'izyi, j ak tylko na korzyść prorogacyi 
w ładz prezydenta Rzpltej. Powiedzieli inni, że 
to jes t  pośredni środek natychmiastowej restau- 
racyi monarchicznej. Co do mnie, bez względu 
na sw-e żale lub życzenia, oświadczam, że gdy- 
by kraj niezwrócił ku nam głosu w swych bo­
leściach, niew'olowałbym za tym środkiem, zna­
jąc jego wagę. Jestże w tem coś dziwnego, że 
te nieszczęścia przypisywane są  obecnej kon­

stytucyi. Mówuł p. Charras na poprzedniem po­
siedzeniu, że ta konstytucya, wykonywana przez 
władze prawodawcze i administracyjne więcej 
republikańskie, byłaby dobra. Bvć może, że ta 
konstytucya jes t  wyborną dla jakiegoś tam na­
rodu nieznanego, ale nieprzyrpada narodowi fran­
cuskiemu, reprezentowanemu w władzach kon­
stytucyjnych; że zaś w- tej parze źle dobranej, 
niemożna zmienić narodu, trzeba więc zmienić 
konstytucya. Możliwmść podwójnej elekcyi, kw e- 
styonującej przeznaczenie kra ju , niepokoi F ran -  
cyą. Niemówię, iż ze wszystkich nieszczęść 
uleczy rew'izya, ale przynajmniej trzeba poka­
zać temu ludowi, którego choroby nieukrywają, 
że jego lekarze mają dobrą wolę uleczenia gó, 
bo inaczej rzuci się w ręce szarlatanów, lub co 
gorsza, spróbuje się wydeczyć sam bez nas i 
bez konstytucyi. Przeciwnicy' nasi oświadczają, 
że w  żadnym razie nie b ę d ą  wotow-ać rew izji ,  
chcąc nas zmusić do oznaczenia sposobu i w a­
runków rewizyi. Ni<*przyjmiemy tego stanowi­
ska , bo niekładąc żadnej granicy' w wyrażeniu 
woli narodu , okażemy wdęcej uszanow aiiia przed 
wolą narodową, której, jak mówią, nieszanuje­
my, niżeli jej obrońcy gorliwi i wspaniałomyślni 
w teoryi, którzy w praktyce odmawiają nam 
prawa konstytucyjnego. Nie będziemy naślado­
wali rządu tymczasowego, który docyzye Z g ro ­
madzenia narodowego z góry przepisał. S tron­
nictwo porządku, postępujące ciągle z krajem, 
w chwili stanowczej nie odłączy się cd niego i 
nie zasłuży na nieufność, w którą mimo usługi 
oddanej, popadło Zgromadzenie z roku 1 8 4 8 .  
Gdyby zaś w' skutek opozycyi mniejszości, re -  
wizya niebyła podobną, uw'olnijiny się przynaj­
mniej od odpowiedzialności i pokażmy krajowd, 
kto jego patryotyzmowi i rozsądkowi zaufał. 
Cóżkolwiek bądź, gdyby co do tej kwestyi wię­
kszość się rozdzie li ła , gdyby jedna część oder­
w a ła  się od opinii publicznej, zostalibyśmy po­
bici przy wyborach powszechnych, od których 
więcej niż od czego bądź zależeć będzie zba­
wienie F rancyi,  i zwycięztwo nieposzłoby na 
korzyść republikanów umiarkowanych, ale ludzi, 
którzy tak im jak i nam są  przeciwni. Gdyby 
stronnictwo porządku rozwiązało  s ię ,  id o  przy­
szłego Zgromadzenia znakomitej większości nie 
utw orzyło , możeby w r. 1 8 5 2  niebyło innego 
wyboru, jak między socyalizmem i cesarstwem. 
Ani jednego, ani drugiego niechcę; jestem nie­
przyjacielem nieprawego rozwiązania, i dlatego 
wotować będę za całkowitą rew'izya, zostawia­
jąc następnej Izbie zupełną wolność".

P .  O d i l o n - B a r r o t  oświadcza, iż zajmował się 
naprzód błędami właściwych konstytucyi, któ- 
remi porówno z nim wszyscy się kłopocą. L ę­
ka się on tych wypadków, które przyjść "mogą; 
ze stanowiska politycznego dziesięćkroć więcej 
j e s t  p r z e r a ż o n y  tem p rz e s i l e n ie m  n iże l i  z e  sta­
nowiska konstytucyjnego. Uczucie to niejest bo- 
papartyzmem; Odilon-Barrot oświadcza się li­
beralnym tak jak był nim zawsze. Duch nie­
porządku fakcyj dodaje siły  bonapartystom. Odi­
lon-B arro( po łączy ł  się z L. Bonaparte, aby 
połączyć żywioły porządku przeciw auarchii, 
zachowując zasady których nieopuścił nigdy. 
Tylko rewizya jest wedle niego podobna a że 
złego, które trzeba uprzedzić, jestto pewmo naj­
mniejsze. W ład za  wykonawcza dopuściła się 
bez wątpienia błędów, ale błędy konstytucyi 
rzuciły j ą  w rządy osobiste. Próbowano, pod­
żegano j ą  dając jej piętno peprezentaeyi bardziej 
powszchnej niźli ta ,  kjórą Zgromadzenie mogło 
się poszczy cić. Odilon-Barrot chciał kraj i pre­
zydenta ustrzedz od niebezpieczeństwa rządu 
bezpośredniego i oąębistego, przykrywając je  
tradycyą parlamentarną. Nieudało mu się. Odi- 
loii-Biirrot mniema, że .ruch przeglądowy nie- 
tylko niezostał wywołany przez adminislracyą 
ale ow’szem interwencya jej paraliżuje go. B y ł­
by' powszechniejszym gdyby by ł  wolniejszym. 
Zdaje się rzeczą dogodną,pc^ekiw'ać roku 1 8 5 2  
przynoszącego z sobą upadek dwóch władz. 
Dwóe opinie zgadzające się na tę okoliczność 
przeszkodzą większości konstytucyjnej w kraju, 
przywiodą do braku w ładzy  wykonawczej. Już  
tu niemówi stary konstytucyonista ale stary li­
beralista, publicysta którego w łosy pobielały, 
który wam ukazuje niebezpieczeństwa publiczne. 
Art. 4 5  jest s łab ą  zaporą przeciw- prądowi 0-
n i m i .  tfin a r t v k n l ’ t  io/Jnń.n rr n 9 1 tli i'aL’d »  I

nie będzie mogło się usunąć, będzie zmuszone 
do prorogacyi, do zgwałcenia p raw a konstytu- 
cyjnego, bo inaczej n a r a z i ł o b y  się na najstra­
szliwszą re ak c ją  i największe niebezpieczeń­
stwo. Obawiają się dynastyi repąblilanckiej, 

z kiedy przyjd.łe do .wyboru Zgromadzeniaęcz
stronnictwo p o r z ą d k u  nie będzje sję^nogło Zgo­
dzić. Upadną wszystkie w ła d z e - zostaną tylko 
namiętności, nitufności, nienawiści. B. Barrot 
przekłada prorągacyą praw ną nad rewolucyjną. 
Widzi on w opinii obecnej żywioły mu przeci­
wne, wairęt do rz ąd u reprezeidacyjne£o. Jestto  
ruch nrehberalny, trzeba więc nim kierować, 
zmniejszać go. Co do .niego, p rzek ład a  on rzad 
reprezentacyjny nad rępu!wkę ale spodziewa.stę, 
ze je pogodzić zdo ła  prorogacyą praw ną w ła ­
d z y  prezvdonfo w /v b ó r  ieffo iln ,dzy prezydenta. W y b ó r  jego dwustopniowy 
mógłby zmniejszyć z łe ,  a tąki .wybór tylko Zgro­
madzenie ustawodawcze orzec może. Czyż nie 
widzą republikanie, ze będą mieli korzyść 
w takiem rozwiązaniu. Czy jenerał Cavaignac
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nieoświridczył sam, iż ża łu je ,  że n i e p r z y j ę t o  
dwustopniowej elekcyi prezydenta? Niełudzi się  
Odilon- Barrot i wie', że trudno aby przy PieJ ^ “ 
szćra wotowaniu zebrało się trzy ezw ar e g '  
sów za rew izy ą ,  ale odrzuca z e n e r g y  P * 
wiedzialność upartej odmowy przeg I* 1 ,z.v 
na z'rode. Przypomina, że c z ę s t o  P  ̂ povvia- 
da ł nieszczęścia kr3ju. Powiedz'® monarchii, 
zginiesz jeźli nieprzyjmiesz r e f o r m ;  tę samą prze­
strogę dzisiaj ponawia odwracając Się ku R ze-

C/P.' * Ba ze!e i„ P. Odillon » arrot straszny nakre­
ś l i ł  obraz niebezpieczeństw grożących nam, j e ­
źli nieprzystaniemy »a rewizyą. Trwoga to pró­
żna. Nie chodzi t" obror>ę przeciw z g w a łc e -  
n u konstytucji,  ktora ur^ d z i ł a  wszystko czego  
potrzeba dla obrony. Jeżeli w ięc ubezpieczeni 
w  ten sposób upadniemy, zasłużem y na los prze­
powiedziany Pri!ez O.'Barrota. Ci co chcą re­
w iz j i  są  między sobą nader rozdzieleni, jedni 
ją chcą w duchu republikanckim, inni w  tno- 
narrtiicznjrm. Ci co się zawiodą będą znowu 
„iczadowolnieni i niejedność trwać będzie dalej. 
Strach jest z łym  doradcą w  ocenianiu obecne­
go stanowiska bo z tego położenia w ybaw ić tylko 
może odwaga i energia. K w estye  konstytucji 
nieczekać będą na Zgromadzenie ustawodawcze;  
wystąpią one w  kolegiach w yborczych, gdzie  
w p ły w  w ła d zy  wykonawczej w y w o ła  za­
wczasu rozwiązanie. W ła d za  będzie przewa­
ża ła  swym w pływ em . Czy Odillon Barrot my­
ś l i ,  że z Zgromadzania ustawodawczego w y j­
dzie rew iz ja  spokojna zmieniając sposób w y ­
boru prezydenta na dwa stopnie, coby było o -  
słabieniem jego vvładzjr ? Myli się. Ci co żądają  
przeglądu, w iedzą dla czego go żądają, pewno  
nie dla ulepszenia ale dla obalenia konstytucyi. 
Co do mnie z żadną partyą monarchiczną ani 
republikancka połączony nie jestem, a chcę rządu 
kraju przez kraj i niezczwolę na przegląd, dopóki 
się nieprzeiionam, że  będzie dokonany bez przy­
musu. Na dziś jestto reakeya przeciw r. 1 8 4 8  
zwrócona na korzyść bonapartystów. Niejestto za­
pewne reakeya dla monarchii, bo wiedzą w sz y ­
scy że monarchia niejest gotowa. Otóż ja niechcę 
bonapartystowskiej reakcyi, któraby nas zaw io­
d ła  do śmieszności cesarskiej konstytucyi, do 
despotyzmu i wstydu. Bj'laby zas nieodzowna 
w  obecnym stanie rozdziału i cierpienia k łócą­
cym zdanie kraju. On już nie wie co ma chcieć 
i 'co  mieć może. Utrata rządu reprezentacyjnego  
jest nieodzowna, jeźli go porzuci w ła d za  pra­
wodawcza. Mnieniam, że to wszystko jest szko­
dliwe i godne wstydu. Despotyzm jest nieuni­
knioną (irogą do anarchii, do socj'alizmu. Fran-  
cya jest bfezwątpienia chorą, lecz cóż poradzi 
w ład za  p r a w o d a w c z a  , n i e c h  s t a n i e  p r z o d e m  o -  
pinii a nie za nią. Stając przodem będzie^ miała 
za sobą s i łę  prawa i sumienia, armia posłuszna 
będzie naprzeciw fakej’om. Z e  stanowiska prze­
glądu, mówca jest za' całkowitym przeglądem, 
ale” wtedy trzebaby się zgodzić co do motywów  
i celu r e w iz y i , nie tylko w  Zgromadzeniu ale 
w  kraju; taka jak ją dzisiaj proponują jest ab-

,---------------------------- „ . . „ I  i r o b n i i n  i

zadać cios. Whigom osłabionym polityką anti- |B*°*yt 
papieska za mało energiczna dla protestantów, tliwe swe jue
r _ * . 1..______________ : l r . ł o i ; l ^ , . r  !W ?iVstkowioftch p

4 w rześn ia  1825 r. i pochowany

“  w  oczach liberalistów , £ £ £

kombinacji ministeryalnej sir J. Grahama, ten

chlubę nrzvnosi  ar tyśc ie .  Karpiński  za k o ń c z y ł  cno-  liki 5 -proc .  8 5 ’/ , , . -  Metaliki t ’/ . -p ro cen t .  8 3 1, / , , .  MeAoliki 
C “ 1 '  J  - „„Stał  4-proo. 747/ — 4- proc.  z 1850 r. 8 9 % .— 2 % - f . r o e .  08 —

1- i r o e .  1 9 % .— Metaliki z o ią g n .  z l8 3 9  r. za  3 0 0 5/ , fi. 300.—

n u iu u iu u v j  i ^ -------- i • '

w ykrył otwarcie najsłabszy jego punkt i me-  
chciał przyiąć drugiego miejsca w  rządzie, 0 -  
becnie równie otwarcie odkrywa plan swej kam­
panii, do której zaprasza ludzi liberalnych ze 
wszelkich partyj i wszelkiej wiary, a mianowi­
cie W higów . Arystokracja tej party, jest  za­
w sze  za pewnem cłem od zboza i nie bez szem ­
rania zniosła obalenie c ła  dokonane u s i łow a­
niem sir Roberta Peela i Cobdena; dzisiaj na­
wet nachyla się do torysów i możeby przystała  
na pewna opłatę pod pozorem zjednania skar­
bowi zasiłków . Przeciwnie sir James Graham 
żąda urzeczywistnienia zasad wolno-targowych  
aż do ostatnich konsekweneyj i w tym punkcie 
ma niewątpliwą pomoc szko ły  Manszesterskiej. 
Ryszarda Cobdena i jego przyjaciół. Co się ty­
czy kwestyj religijnej utrzymuje on, że państwo 
jest św ieck ie ,  chce' realizacyi nieograniczonej 
owych zasad dawniej przez whigów bronionych 
tj. wolności cywilnej i religijnej, a widząc z ja­
ką niechęcią ludzie znakomici przystali aa pro­
jekt rządow y przedłożony parlamentowi, oświat!-
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dykacya bez godności, czci i rękojmi.
A N G L I A.

L o n d y n  1 8  czerwca. W  czasie ostatnich o-  
brad w  Izbie niższej nad bilem kościelnym, sir 
James Graham za ją ł  stanowisko przychylne ka­
tolikom Irlandzkim.” Wypadek ten nieomieszka 
w y w rzeć  ważnych skutków, aby go w ięc  zro-  
rumieć, wypada' wprzódy znać polityczną pozy-  
cya dzisiejszego naczelnika Peelistów.

W iadomo, że sir James Graham jako członek  
gabinetu poprzedzającego, b y ł  prawą ręką sir 
Roberta Peela i wspólnie z pp. Gladstone, Sidney 
Herbert, Cardvell i kilku innymi, zerw a ł  z d a  
wna partyą a udał się za Robertem Peelem 
w  przekonaniu, że kiedy tego znakomitego cz ło  
wieka późny wiek i trudy zmuszą do usunięcia 
się w  zacisze domowe, on obejmie po nim ster 
nad partyą utworzoną, z rozbitków dawnych  
stronnictw. N a g ła  śmierć Roberta Peela zni­
s zczy ła  te zamiary, po której sir James Graham 
znalazł się w  opozycyi bez dostatecznej co do 
liczby partyi, popierany jedynie urokiem który 
w  Parlamencie angielskim po dawnych zostaje 
się tryumfach. Do objęcia tego politycznego  
dziedzictwa zabrał się sir James Graham i za ­
prawdę nikt od niego ku temu nie jest zdolmej- 
szy. jako średniowieczni wodzowie błąkają­
cych się hufców, którzy mieszając się do walki, 
rostrzygaij zw ycięstw o, tak i sir James Graham 
posiada w wysokim stopniu sztukę parlamentar­
nej dys.kusyi, idzie prosto do celu , który sobie 
zakreś li ł ,  wolny od dawnych zobowiązań, kto— 
re w  Czasach przesilenia paraliżują działanie. 
Sir James Graham mocno przejęty jest  zasada­
mi sir Roberta Peela, to jest  : że  w  kraju kon­
st j’tuevjnyffl w °la większości powinna przev. 
ża ć ,  a wola parodu ^  ogólności powiną stano­
w ić  punkt w v jsCia f  zapatrywaniu się na spra­
w y  polityczne, Jest 0t» więc jedynym c z ło w ie ­
kiem mogącym nrZeCstywistnić system wielkiego  
sw ego poprzednika co®0 reformy spokojnej w e ­
dle ootrzeb epoki i inStytucyj istniejących.

Sir Robert Peel zdezorganizował nietyiko par­
t y ą  Torysów, ale i W higow , bo partyą swoją o-  
parł na kilku zasadach, kt° ™ ^ aors?yty 
g łó w n ą ,  że tak powiemy, a® T
gów. Sir James Graham id*łc )eg torcm, myśli

cz a ,  że niewidzi potrzeby, aby Izba kłopociła  
sie o akta papieskie a tern bardziej, aby z nich 
brała pochop do wydaw ania ustaw. Tj m krokiem 
łączy on z sobą katolików irlandzkich i angiel­
skich, kościół protestancko-dyssydencki i libe-  
r a  istów niechętnych jakiej-bądź supremacj i du­
chownej.

W  trzeciej kwestyi, tj. oświecenia publiczne­
go sir James Giaham, żąda wychowania naro 
dowego bez interwencji kościoła, tj. aby kaz  
den m ógł uczyć się w szkołach założonych luo 
wspieranych przez państwo i pobierał naukę re­
ligijną stosownie do swej lub rodziców s w y c i  
woli. ” W  kwestyi wyborczej sir James Graham 
jest za rozszerzeniem wyborów, powołując do 
nich znaczną część  ludności zatrudnionych pra­
cą ręczna, a dotąd w  Parlamencie nicreprezen- 
towanych”. W szystkie  te i inne przyłączające  
się k w esty e , popiera on jak widzimy ze stano­
wiska konserwa ty wno-liberalnego, mniemając, 
że arystokracya i rządy ś w ia t łe ,  wojnę domo­
w a uprzedzać i zamachy nieprzyjazne niszczyć  
powinny koncesyami ciągłemi i stopniowemu 
To im nakazuje patryotyzm.

C H I N Y .

W szystkie dzienniki prywatne zgadzają się na 
to, że  rewolucya chińska, o której w  zimie czy­
telnikom naszym donosiliśmy, w ostatnich cza-
smcłi olbrzymie prw ybrała rozmiary. Overland
F riend o f  China  donosi pod dniem 2 4  kwietnia:

Przeszkody handlowe na południu Chin w  skut­
ku powstań w  prowincyacii Kwangsi i K w ang-  
tung przybrały zatrważający charakter, tak iz 
dla zagranicznych konsulów zdawano się bj'ć na 
czasie wejść z tego powodu w  korespondencje  
z rządem cesarskim. S zczeg ó łó w  z g łęb i kraju 
znać'nie podobna, z w ła szcza  przy usposobieniu 
Chińczyków do przesady lub fałszu wedle po­
trzeby.' Jednakże równocześnie wspominają ze ­
wsząd o okropnych scenach w  miastach Ho i 
Kaikiku (oba nad rzeką H o), które przez po­
wstańców' zrabowane zosta ły , i gdzie w szy st­
kich cywilnych i wojskowych urzędników w  pien 
wycięto. Komisarze królewscy nic wskórać nie 
moną, ani obietnicami ani s i łą  i nie dziw, że  
mniemanie szerzy się w Hong-Kong, ze ostatuia 
godzina panującej dynastyi wybiła. _________

cem i j e g °  s łow am i wznosi pienia do Boga.11
B , ł  czas ,  k iedyśmy się mieli w Krakowie  cieszyć posia­

daniem takiego a r ty s ty  j a k  pan T a ta rk ie w ic z ,  gdyby mimo 
wyboru Jego na p rofesora  r zeźb ia rs tw a  w naszej akademii 
sz tuk pięknych, b. rząd  nie b y ł  tej akademii zam knął .

  yC dniu 14ym b. m. odbyła  się w dobrach Siemień
powiecie radzyńskim  położonych, uroczystość  poświęcenia 

pierwszego z budujących się tamże s ta tków  wodnych. Mała 
rzeczka  Tyśm icn ica  w y p ły w a ją c a  z obszernego s t a w u ,  bo 
w łó k  40 powierzchni m ającego, s łu ż ąca  dotąd do sp ław u 
drzew a, podała  myśl zas tosowania  łodzi p łask ic h  żaglowych 
k r y ty c h ,  pólbei linkami zw a n y c h ,  cz te ry s ta  korcy  obejmu 
m a 'aevch .  które z ł a tw o ś c ią  sp łynąć  mogą, ile p rzy  dodać 
sie mogącej w każdym razie pomocy z tak  obszernego ,  jak 
wyżej  przytoczyliśmy, rezerw oaru  w o d y . — Przedsiębior­
ca  budowy je s t  pan W ik to r  J e z i e r s k i ,  znany w wielu 
okolicach k ra ju  z gruntownej znajomości swojej w u rz ą ­
dzaniu gospodars tw  rybnych. Jemu to więc okolica Pod­
lasia  dotąd oa k o ła c h  handel zbożowy z W a r s z a w ą  p ro ­
wadząca , ” zawdzięczać  będzie przyswojenie nowego środka 
kom unikacy jnego ,  ile p rzy  teraźnie jszych stosunkach pań-  
szczyznian eh nader pożądanego. S ta tek  „S iem ień11,za raz  po 
odbytej uroczystości  u d a ł  się na  dó ł  rzeki  Tyśm ien icy ,  gdzie 
pod w sią  Bełeząo,  na ład o w an y  ży tem , puści się do miasta 
W a rs z a w y .  Z  powrotem zabierze wapno z Józefow a ,  p rz e ­
znaczone do odbudowania pogorzałego zamku Czennernio- 
k iego,  n iegdyś budowy F i r l e jó w ,  obecnie przez j e n e r a ł a  hr. 
W in.  K rasińskiego,  res tau ru jącego  się. W  późniejszym c z a ­
sie zboże chlebodajnej okolicy n r a s t :  P a r c z o w a ,  W ohynia .  
O strow a itd., poda s tosowne zatrudnienie znacznej ilości s ta  
tków, kiedy z powrotem ład u n ek  soli do m agazynów  rządo­
wych, gipsu, wapna itp., ożywi ruch handlowy, i znamienite 
dla ca łe j  okolicy zapowiada korzyści.

W  zesz łym  tygodniu odkryto w bliskości Badenu (pod 
W iedniem ) godny uwagi pomnik rzymskićj  s tarożytności .  
Je s t to  odłam  s łu p a  milowego, s ięga jący  trzeciego wieku

przed nar. Chrystusa .
S ł a w n y  m ala rz  bitew Adam p rz y b y ł  z Monachium do 

W iednia ,  zkąd zam ierza  sie udać na  znacznie jsze pobojowi­
ska  wojny, w ęgiersk ie j  dla zebrania na miejscu szkiców do

obrazów. . .
-  L is ty  z Londynu donoszą ,  że żaden angielski  d rukarz

nie ch c ia ł  się podjąć drukow ania  radyka lnego  dziennika 
Kosmos przez niemieckich wychodźców założonego 5 towa 
rzys tw o  postanowiło  za tem w ła s n ą  urządzić  d rukarn ię  nie- 

mieck^.
- W  pa łacu  Louvre  w P a ry ż u  zam yś la ją  z a ło ży ć  oso­

bne Muzeum kopij. Muzeum to ma zaw ierać  kopie najlep­
sz ych  obrazów wielkich  mistrzów po zagran icznych  ga le -  
ry ch  rozrzuconych ,  p rzez na jp ierw szych a r ty s tów  f rancuz-  
kich wykonane.  Z a k ła d  tego rodzaju  by łby  wielce pożytecz­
n y m , zachow ując  dla p rz y s z ły c h  pokoleń szczególniej kopie 
f r e « H O t v  w ie lk ich  m istrzów , które w  k ró tszym  lub d ło łs z y m

czasie niechybnej ulegnąć muszą zagładzie,
-  J e d n a  z p ierw szych  śp iew aczek  W iedeńskiej  Opery 

niemieckiej panna Z e r r  zaan g a żo w an a  z o s ta ła  na p rzy sz łe  
lato do tea tru  C ovent-G arden w Londynie  , za  summę 
120,000 złp. i prócz tego benefls

A dgsbuig 1253/ , . — Londyn 12 1C kr. — P a ry ż  i 4 1 % .
Akcye Bankowo 1240. Akcye kolei żel. p ó łn .F e td in. 1250.
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 25 czerw ca. Banknoty: sC .— Pol­

skie  papiery — . — P rusk i  k u ran t  t O b 1/, I in n e ry a ły
ros. 34 gr. 12. Hubie sreb rne  n o w e  — Buka ty  z łp  20.
L is ty  zas taw ne Król. Pols, z kupo".  1 0 1 .— L is ty  z a ­
staw. gal . bez kup. dają  88 żąda ją  8 8 % .  - Cwane, st ire 
106%  nowe 106%

K u r s  l w o w s k i  z dnia 20 czerw ca .  Dukat holcn. hy.tr. 50 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  55 kr. — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  ro sy jsk i  
10 z ł r .  9 kr .  — ilubel śr .  ro sy jsk i  1 z ł r .  58 k r .— T a la r  
pruski 1 z ł r .  48 k r .  — Polski k u ran t  i pięciozłot . 1 z ł r .  
28 k r  — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne za  100 z ł r .  86 z ł r .  38 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 23go cze rw c a .— Metaliki 9 5 % . — 
N owa pożyczka 8 3 % .  — AJtcye Banku wiedens. 1238. — 
Akcye Kolei żelaz. i 3 4 % . — Agio od z ło ta  3 2 ' / , ,  od s r e ­
bra  2 6 % .

K urs w r o c ł a w s k i  z dnia 23 czerwca.  Banknoty aus tryae .
8 0 % ,   Polski k u ran t  95.— L is ty  zas taw ne  Król. Pois.
nowe 95. — Akcye kolei Żelazn. K ra k o w sk o -g ó rn o -  

7 9 % .
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  24 czerwca.  W c z o ra j  Górale P y re n e jscy  śpie­

wali p rzy  nabożeństwie w kościele N. Panny Maryi.  T łum y  
pobożnych n a p e łn ia ły  świątynię .

— Dziś w ieczór  g r a ł a  m uzyka  w ojskow a w ogrodzie 
S t rz e leck im ,  i odtąd g ry w ać  będzie regu la rn ie  we wtorki i 
piątki  od godziny 6ej wieczór.

C zytamy w  K u r ie rze  W a rsza w sk im :
„Odpowiednio piękności  i rozm iarowi s ta tu y ,  w y o b ra ż a ­

jące j  czarnoleskiego śp iew aka  J a n a  Kochanowskiego, o któ­
rym  już  k ilka miesięcy temu w spom nie liśm y, znany  z prac 
swoich a r ty s ta  nasz p. T a ta rk iew icz  w y k o ń czy ł  w tych 
dniach drugie podobne dz ie ło ,  w yobrażające  poetę serca 
F ra n .  Karp ińsk iego ,  urodzonego dnia 4go paźdz.  r. 1741 we 
wsi Hołoskowie w powiecie ko łom yjsk im ,  niegdy w woje­
wództwie ru sk iem , w owej ziem i,  k tó ra  przed  dwoma wie 
kami w y d a ła  nam dwóch poprzedników je g o ,  to j e s t  Szym o- 
now ioza  i Zimorowicza. W  w ydaw anych  z nader  s ta rannym  
n ak ładem  przez p. Bernste jna  k s ię g a rza  życiorysach  znakomi­
tych  ludzi,  znajdujemy dokładny  opis życia  Karpińskiego 
J a k  zaś  z zadania tego w y w ią z a ł  się p. T a ta rk ie w ic z ,  do­
syć  jei t  rzucić okiem na dzieło jego,  aby mu oddać wszelką 
sprawiedliwość. Karpiński,  ów poeta r o l r i k , zmęczony p łu ­
giem , s ia d a ł  zw ykle  na snopku z b o ż a . a  trzym ając  w j e ­
dnej ręce  l i r ę , d rugą  w y d o b y w a ł  z niej harmonijne tony do 
śp iew u, k tó ry  nucił  z roz tw ar te j  księgi. T ę  więc chwilę 
u roczys tą  pochw ycił  a r t y s t a  i odda ł  j ą  z c a ł ą  prawdą 

c a łem  natchnieniem, godnem przedsięwziętego dzieła .  T a  
sam a postać ', j a k ą  sobie w yobraźn ia  nasza  czy ta jąc  pienia 
jego s t w o r z y ł a ,  ta  sk rom na  odzież poety-ro ln ika ,  z męska 
żonem sercem i m yślą  wznoszoną najczęściej do Boga, przed­
s ta w ia  się oczom naszym, gdy spoglądamy na tę nową pracę 
p. T a ta rk iew icz a .  J e s t  ona już  d rugą  z kolei, a  równie p1?-  
kna, równie dobrze obmyślana j a k  p ie rw sza ,  rów ny też za -

ł - r z y j e c h a l l  d o  K r o k o w a  od d. 23 do d. 24 czerw ca  
G ra f  W ik to r  z Pragi .  Galagan Sek r .  kolegia lny,  ł .az in sk i  
J a n ,  Konopka Ja n  baron z W iednia  Marm oross Grzegorz,  
Borkowski Henryk ,  Mahl Henryk  ze Lw ow a.  Głębocki b r a n -  
ciszek, L am atsch  F ra n c isz e k  zfeączan H ejnnch  Karol,  Czer­
wiński ces. ros  r adca  ty tu la rny  •  W a r s z a w y  J a "
z Muszynka. Kostin Michał z Czermowic. Mehler Henryk 
z Dobromila . Jakubowicz  J a n  c. k. h .  mor. Sąd  z bosnow.o. 
Cielecki Alfred z W ro c ła w ia .  Ostrzeszewicz C e s ław  z O 
ż w i e o t .  Szyn ,barsk i  F ra n c iszek  Mocl.eu Szymon

■ L i " i ; r % ? r s , r  ; . S T 5 ?

P,’us. Lanc i  F ra n c iszek  ^ g ^ r Isbadu* ł*enipi^kf*KazU
d° Kissmgen. Kollner Ignacy  d do Graffenbergu. Ostro
m ie rz  do Gostynia . SKorkowsk. T to  W ie _
wski S ta n i s ła w  h r a b ia  do W a. szawy ^
dnia. Volange Ludw ik  z zoną do

O B W IE S Z C Z E N IE .
RADA MIASTA KRAKOWA. [1003 

W y d z ia ł A dm inistracyi i Skarbu.
Podaje do wiadomości,  że dla wybudowania kan a łó w  w u- 

licy Szerokiej ,  tudzież między ulicami Grodzką.  S to la rs k ą  1 
S ienna, odbędzie się w dniu 8 lipca r. b. o godzinie 10 z r a -  
oa w biórze w ydz ia łu  Administracyi  i Skarbu  w domu Ner 
125 przy  ulicy Kanonnej l i c y t a c j a  g ło ś n a  in minus na w y ­
puszczenie w przedsiębiorstwo:

1 )  Roboty g rabarsk ie j  i m u ra rsk ie j ,  j a k o t o : wykopania  
6 2 8 “ 3 ’ 8” sążni miary brylnej ziemi, z, nalcżytem szp ro -  
waniem i stemplowaniem murów, tudzież wytoczeniem na 
odległość 12 do 15 sążni — nasypania  213° sążni 3 ’ 1 0 
m iary brylnej Na powrót po wybudowaniu kan a łu ,  z u faso -  
wuniem i wyrównaniem pęd b r u k o w a n ie .— w yprow adzen ia  
murów z kamienia łam anego  2 8 5 “ 5 5 %  sążni miary b y l -  
nej z wyrównaniom w dnie do spadku, a w policzkach do 
pinna i z przewiązaniem  pntrzchnem — w ym urow an ia  sk le ­
pienia k a n a łu  z kamieni 55° 4’ ll” sążni miary  brylnej z u -  
stawirn iem  potrzebnego s tem plow ania ,  rozebraniem tegoż [O 
ukończeniu i zalaniem wapnem zasklepienia  c e g łą  w y ł a ­
manych otworów w muracli  po przeprowadzeniu kan a łu  1o 

sążni m iary  b r y ln e j—w y łam an ia  w m u r a rh  fundam en­
tow ych otworów, dla przeprowadzenia  kan a łu  71° 1 9 s ą ­
żni m iary  b r y ln e j— osadzenia kamienia ciosowego . ,6tł»ł 
stóp b ieżącyc h ,  szerokiego na 1 stopę 6 cali , w dnie o. 
spadku, a  w bokach do piona , z wszelkiem dopasowaniem 1 
przycinaniem na z a k r ę t a c h — osadzenia na murach k loacz-  
nyoh lub ś luzach k a n a ło w y c h ,  33 śluz wodnych, od ry n sz to ­
ków w dziedzińcach i na ulicy; każdą  z dwóch sz tuk po -  
s topy 6 cali z łożona z obmurowaniem nalrży tem  — u ło że ­
nia na 6 o k ie n k a c h 'k a n a ło w y c h  w dziedzińcach, w ęgarkóW 

blatów kamiennych , z obmurowaniem tychże, rozebrani* 
chodnika ciosowego, około 1 sążeń □  w ulicy Sto larskie j  
u łożenia tegoż n n p o w r ó t -  a to od summy kosz torysem oh- 
rachowanej w ilości z ło tych  reńskich  5 ,148 kr. 14 % m.

2^ Dosta rczenia  m a te ry a łó w ,  ja k o to :  412 s iag  kamico - 
łam anego , grubego z d o w o z e m -  401) stóp kubicznych m ą k '  
ceglanej p rz e s ia n e j— trzeeh krańców drewnianych na 2 sto 
py W k w a d r a t ,  z  b l a t a m i  z d y l i n  4-ca low ych  na okienk# 
k a n a ł o w e — 4ch k ń p  deszczek wiSlanycll 1 V,  calowych p" 
10 łokci  długich — 6 fo rsz tów  jo d łow ych ,  dwu-calow\cK 
po 9 łokci d łu g ic h — 2 %  kopy deszczek jod łow ych  % ca lo -  
wych na sz a ló w k i— 20 sz tuk  d rzew a  cieńkićj m iary  po 1» 
łokci  d łu g ic h — 60 krokiew po 4 do 5 cali grubych, a 1-  
łokci  d łu g o śc i— 2 9 2 “ 3 ’ 0” sążni bieżących, w yczyszczeni*  
k a n a łu  z ru m o w isk a  po ukończeniu bodowy — razem  od su m ­
my kosz torysem  obliczonej z ł r .  5005 kr . 37'% ni. k.

‘Mającv chęć l icy tow ania  zechcą zaopatrzyć  sie w wadium 
do Igo  przedsiębiorstwa w summie z ł r .  514. a  do 2go złr- 
500  m. k .— 0 ° w aru n k ach  licytacyi powziąść można wiado­
mość w biórze w ydzia łu  Administracyi i Skarbu.

Kraków dnia 21 czerw ca  1851.
W iceprezes  J .  P aprocki.— Z. S. J lnego  J .  E streichef'

skini ta rgu  było dosyć kupców i  0*1“% ': .  któr/-j_ . .  poszukiwali
żyto i owies.  Z a  pierwsze płacone> « * •

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K raków  24 czerw ca.  Na d , U i «  ‘*k

było  nieco na targu ,  sp rzeda -

110Mało'* by ło ’ koni ^ la  ta rgow isku ,  ' ruch tez M  “ 'e wielki.

POi 0bWeidługbyw L ” mości z w c z o r ^ g o  ta rgu  W r o c ł a w ­

skiego, ceny zboża,  a w .S' ci,csł" "ó„o po 6 0 - 6 7  sgr°- ż ó ł -  
sg r .  na szeflu. Pszenicę b ia łą  p ł» c

wionej w e łn y  na j a r m a rk  teraźniej y- ogolności ceny na 
średn e gatunki r ó w n a ły  się " » n a « e t  meco
w yższe  dawano za  dobrze w y n y “ ;; ‘ 0' enk,« eeny by ły  
niższe P raw ie  w s z y s tk a  w ełna  sp row»d«0Ila? ,.0zkupioiią 
z o s ta ła  i już odstawia się za  e r a nl'f ;„ ena.r.niark Pri;eto ^ 6 ° -  
roczny nader  b y ł  pomyślnym dla producentów; s t r zyza  w yższa  
j a k  w r o k u  1850; mycie średnie; kupców zagranicznych z n a ­
czna liczba znitjdow a ł a  sią.

lu r s  papierów pnblicznych i pieniędzy.
W letSeń  Kursa  t elegrafic*** * dm,‘ 34 ™ erwca. Meta-

I n s e r a t y .
W  księgarni  Ż u i i a i i M k l e t f O  w Poznaniu w y s z ł o :

1. Hi story a sz k ó ł  w Koronie i W .  Ks. L itew skiem  od naj 
daw-niejszych czasów aż do r. 1794 przez Jó z e fa  -Łukasze­
wicza; 4 toiny, tal. 12.

2. Po lska  wieków średnich, czyli Joach im a Lelewela w dzie­
jach n : rodowych polskich spostrzeżenia.  Torn ll lci  i IV ')  
tal . 6 sgr .  20.

3 System  filozofii umniozej przez Karola  L ib e l ta ;  2 tom; 
tal. 4 sg r .  20. [1 0 0 5 — 1-»J

ITwiadomlenle
awiadamiam s trony  interesowane,  iż j a k  dotąd t»k 
i nadal w izy  paszportów u ces. Ros. Ambasad; 
w Wiedniu w dniach 5ciu w y jednać się podejmujf  
jak  i niemniej przyspieszenie tamże za leg łych .  
Bliższą wiadomość powziąść można w^sklepie  P 
W e s t fa lew ic za  przy  ulicy F loryańsk ić j  Ner 50 ' 

gdzie i l is ty  f rankow ane  w tym  przedmiocie odbieram.
* H e n r y k  S o b l ik .

[1004]m
[072] Mionie s ie n ie . -S®  0

K urs p ierw szy  F. A/ma XoU'ej M etody  nauczce '*tm.fi v r -~------ j  ------  ij
sie w krótk im  czas ie  J ęzy k a  niemieckiego itd. wyszc" 
już t. druku i sprzeda je  sie po złp. 2 we w szystk ich  k^*c 
garniacli  tak  k ra jow ych  j a k  i zagran icznych .  Drugi zas Kul ' 
wyjdzie  z druku przed rozpoczęciem nowego roku szkolne 
go 1851/„

Doniesienie.
Paszporta  po dzień 19 b. m złożone ,

[ l O O d J

wizowane.
można ju ż  odebi'*" 
T cssa rc zyk .

24

25

8TAN BABOM, 
w m ierze pa­

ry sk ie j sp ro ­
w adzony  do 

O 1 R eaum ura.

STOP. CIPP*A 

w edług  
Reaumura-

27 ’ 6 ”
6
7

556
904
217

- f  1 4 “ 

+
+  io

p b r b n o ś ć
p a ry  wodnej 
w pow ietrzu 

n*}li e.

KIERUNEK
w iatru

i
natężenie .

STAN

a t m o s f e r y .

Z J A W IS K A

N A P O W IE T R Z N E

ZMIANA

ciągn

od

TEMP 6®' 
K

dnia
do

ł ’” 40 
4 23 
3 43

ppnz »c. s ła b y  | pochm ur.

n » j ”
» » 1 ”

deszcz drobny
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w  D R U K A R N I  C H A 8 U .


